LEON GRABOW! 
olbrzym śląski, odnosi suk< 
cesy na turnieju walk za- 
paśniczych w Warszawie, 


z 

Dyrekcja poczty 

kiej wydała pierwszą serię 

znaczków pocztowych 
dobizna Hitle- 
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JAK WYKRYTO ZAMACH NA GEN. FRANCO 


Spisek ujawniony został przez agentów wywiadu niemieckiego. — Zor- 
ganizowali go oficerowie garnizonu w Maladze, którzy niezadowoleni 
są ze wzrastających wpływów włoskich i niemieckich 


Kilkadziesiąt osób 


Londyn, 31 marca, 
Wiadomość o spisku na życie gen. 
Franco wywołała w Londynie olbrzymi 
wrażenie. Według pierwszych wiadomo- 
ści, które nadeszły tutaj z terenu Hisz- 


panii, władze powstańcze 

ARESZTOWAŁY KILKUSET OFICE- 

RÓW ORAZ OSÓB_ CYWILNYCH, Z 

KTÓRYCH KILKADZIESIĄT ROZ- 
STRZELANO 

na mocy wyróku sądów ch. Ruch 

przeciwko obecnemu naczelne- 


mu armii powstańczej przybierać zaczy- 
na cOraz szersze n zarówno w 
Burgos jak i w poszczególnych garnizo- 
m 


ach. 

Ró ie donosza, że ._. 
WRZENIE REWOLUCYJNE, 
które ujawniło się już przed kilku dnia- 
mi w Maroku Hiszpańskim, rozszerza 
się gwałtownie i obejmuje coraz większe 

ośrodki. 

POWAŻNE ROZRUCHY 
wybuchły równocześnie w Tetuanie, La- 
rache i Ceucie, Dokonano licznych aresz 
towań, W więzieniu osadzono 1150 osób 
Bezpośrednio po wykryciu spisku na ży- 
cie gen, Franco, syśnalizowano wyjazd 
jego na teren Marokka Hiszpańskiego. 
200060005000000003080600006%-*1 


Strajk 400 tys. górników 


grozi Stanom Zjednoczonym 
Nowy Jork, 31 marca, 

(Pat) — Stany Zjednoczone stoją wo 
bec możliwości strajku 400 tys. górni- 
ków, o ile komitet mieszany nie osiąg- 
nie w dniu dzisiejszym porozumienia co 
do wysokości zarobków i godzin pracy, 
albo przedłużenia dawnego układu. 


Katastrofa kolejowa we Francji 

1 osoba zabita—45 rannych 

Paryż, 31 marca, 

(Pat) — Zarązd kolei żelaznych Pa- 
ryż—Orlean podaje, iż dokładna liczba 
ofiar wczorajszej katastroły kolejowej, 
w której wykoleił się express Paryż— 
Hendaye, wynosi 1 zabity — młody czło 
wiek, lat ok. 20, nieustalonego dotych- 
czas nazwiska, 1 ciężko ranny i 44 lżej 
raných. 

Komunikacja kOlejowa przywrócona 
została około godz. 5-ej rano. 
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rozstrzelano. —Rozruchy przeciw powsfańcom w Maroku 


Do tej chwili nie udało się jednak ustalić, się okoliczności wykrycia spisku. 
faktycznego miejsca jego pobytu, gdyż | zuje się, że na trop sprzysiężenia wpa- 
oska o zamierzonym wyjeździe nie | dli - 

znalazła w miarodajnych kołach pò-| AGENCI WYWIADU NIEMIECKIEGO, 
twierdzenia, ] którzy działali w Hiszpanii jeszcze przed 
Niezwykle sensacyjnie przedstawiają! wybuchem wojny domowej. Nici spisku 


Oka- | zblegały się w Maladze, Zamach zorga- 


nizowała część oficerów wojsk powstań- 
czych, którzy byli niezadowoleni z po- 
wodu wzrastającego stale wpływu włos- 
kiego i niemieckiego w ich kraju i chcie- 


li się go pozbyć. 


Dalsza ofenzywa wojsk rządowych 


Oddziały włoskie pod Madrytem rozbite zostały przez 


Londyn, 31 marca. 

Pisma angielskie przynoszą dalszej łem 
szezegóły o klęsce: wojsk włoskich pod nie: 4.000 Włochów. W ręce wojsk 

tem. Włosi atakowali Madrylfrzadowych wpadła wielka ilość amu- 
przy pomocy trzech dywizji, które li-|ticji i broni. Między innymi do niewoli 
czyły ogółem 15.000 ludzi. Oddziały |dostał się jeden z doradców włoskich 
wojsk rządowych, znacznie słabsze li-| generał Antonio Luciana. 
czebnie, były wspomagane przez eska- Madryt, 31 marca. 
drę 120 samolotów. Najciekawsze jest (PAT). Urzędowy komunikat komi- 
to, iż przeciwko wojskom włoskim wy- | tetu obrony Madrytu z godz. 22 dn. 30 
słano międzynarodową brygadę, wib. m. podaje: 
skład której wchodzili Włosi, antyia- Na froncie środkowym, na odcinku 
szyści. Guadalajara przez cały dzień trwał 
Niespodziewany atąk brygady mię-|pojedynek artyleryjski. Artyleria rzą- 


|zie rozpoczęły bezładny odwrót. Ogó- 
adło w walce i dostało się do 


dzynarodowej wywołał panikę wśród|dowa z yła kilka bateryj nieprzy- 
wojsk włoskich. jacielskich. Na prawym odcinku tego 
frontu wojska nasze dokonały wywia- 


W rezultacie wszystkie trzy dywi- 


włoską formację antyfaszystowską 


du, nie napotykając oporit. 

Na innych odcinkach wojska nasze 
fortyfikowały zdobyte wczoraj; pozycje. 
Na stronę raszą przeszło kilku zbie- 
gów. 

Korespondent Havasa podaje, że 
ofenzywa wojsk rządowych na odcinku 
Pozoblanco trwa w dalszym ciągu i pro 
wadzona jest z wielką energią. Onege 
daj wojska rządowe zajęły pozycje stra 
tegiczne Cerro Mirabueno i Luna, pa- 
nującą nad doliną Cozna. 

Wczoraj rano wojska rządowe w dal- 

szym ciągu prowadziły natarcie na 
Alcaracejos. Żołnierze powstańczy de- 
zerterują małymi grupkami. 


10-letnia dziewczyna utopiła swą rówieśniczkę 


Wstrząsający wypadek pod Łodzią.— Niezwykły cynizm 
młodocianej zbrodniarki 


Łódź, 31 marca. |bie swej rówieśniczki i towarzyszki za- 

(gr) — Ludność małej wioski pod Ło- |baw. — 10-letnia Maria Prokopczyków- 
dzią, Zawada — została wstrząśnięta |na, córka miejscowych gospodarzy, któ- 
potworną i nienotowaną dotychczas w |ra od dawna już zdradzała zbrodnicze 
kronikach kryminalnych zbrodnią, której | skłonności, zaczaiwszy się przy rzeczce, 
dokonała 10-letnia dziewczynka na oso-oczekiwała nadejścia swej ofiary, 9-let- 
24390000 000000 


Dziś rozwiązanie rady miejskiej 


Dekret podpisany ma być w ciągu najbliższych godzin 
Łódź, 31 marca. |dzeniach rady miejskiej. 

(k). — Jak się dowiadujemy, w dniu Niezwłocznie po podpisaniu dekretu 
dzisiejszym podpisany ma być dekret 0| zwołane zostanie ostatnie plenarne po- 
rozwiązaniu łódzkiej rady miejskiej. siedzenie rady miejskiej dla zakornuni- 

Decyzię o tym powziął p. wicemi-| kowania decyzji władz nadzorczych. 
nister spraw wewnętrznych po zapo- Nowe wybory do rady miejskiej m. 
znaniu się z dokładną sytuacją na te-| Łodzi rozpisane zostaną bądź jeszcze w 
renie samorządu łódzkiego, jaka wy- |roku bieżącym we wrześniu, badź też 
tworzyła się po trzech ostatnich posie- dopiero w marcu 1938 roku. 


Król Jerzy nie odwiedzi dominiów 


W misji tej zastąpi go książę Kentu 
Londyn, 31 marca. |i południowej Afryki, 

(Pat) — „Daily Mirror* donosi, że Jak wiadomo, uroczystości korOna- 
król Jerzy zaniechał projektu wizyty |cji króla Jerzego jako cesarza Indyj w 
swej w dominiach, która miałą nastąpić | New Delphy zostały już dawniej odro- 
po korOnacji. czone. Powodem tego jest życzenie kró- 

Parę królewską zastąpi książę i księż |la pozostania w Anglii przynajmniej w 
na Kentu, którzy udadzą się na przeciąg | pierwszym roku panowania, 
8 miesięcy do Australii, Nowej Zelandii | 


niej Janiny Gil i w chwili, gdy nieszczę- 
śliwa dziewczynka znalazła się na ś;od- 
ku rzeki na wąskiej kładce, wbiegła szyb 
ko na deskę i stoczywszy rozpaczliwą 
walkę z Gilówną, wepchnęła ją do wody 

Naocznymi świadkami zbrodni byli 
dwaj wieśniacy. Kiedy dziewczynka już 
tonęła i poraz ostatni rozpaczliwie wy- 
ciągała ręce do swej oprawczyni, Pro- 
kopczykówna z cynizmem przyglądała 
się steraszliwej scenie i śmiała się z nież 
zaradności swej ofiary, 

Po kilku minutach, kiedy Gilówna 
poszła na dno, Prokopczykówna udała 
się do domu i ze spokojem opowiedzia- 
ła swej matce o zbrodni. 

Młodocianą morderczynię oddano do 
dyspozycji sądu dla nieletnich, 


Nacjonaliści flamandzcy 
popierają kandydaturę Degrell '4 
Bruksela, 31 marca. 
(Pat) — Przywódca nacjonalistów 
flamandzkich de Clercq oświadczył, iż 
stronnictwo jego poprze wszystkimi swy 
mi siłami Degrelle'a w wyborach w dniu 
11 kwietnia. 
Dodał on, że układ, wiążący rexistów 
z partią flamandzką, będzie ogłoszony w 
całości i że obie partie, które* porozu* 
miały się co do natychmiastowej reali- 
zacji niektórych punktów, pozostają w 
rzeczywistości niezależne, 
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WOLNA TRYBUNA 
„SZUKAJĄCY MIŁOŚCI” w KRAKOWIE: 


Wyprawy naukowe na dno wulkanówzEEE=== 


Niebezpieczne prace uczonych w groźnych czeluściach, ziejących 
lawą i ogniem. — Sensacyjne zdjęcia i pomiary, dokonane 
w podziemiach Wezuwiusza 


isb) Jak wiadomo, republika połtdnio+ 
wo amerykańska San Salvador została 
dotknięta straszną katastrofą, Wskutek 
wybuchu wulkanu San Vincente kilkaset 
osób poniosło Śmierć. 

Obecnie władze postanowiły zorga- 
nizować ekspedycię naukową do wnę* 
trza wulkanu, celem stwierdzenia, czy 
nie zagraża w naibliższym czasie nie- 
bezpieczeństwo ponownego wybuchu. 

Wyprawy naukowe do wnętrza zie- 
mi należą do najbardziej niebezpiecz- 
nych przedsięwzięć. We Włoszech od- 
dawna już badacze wulkanów opuszcza- 
ją się w czeluście ziejące lawą i ogniem. 
Specjalny strój azbestowy chroni ich 
przed wysoką temperaturą i umożliwia 
wdychanie czystego powietrza. 

Profesor Alessandro Malladra, który 
„opiekuje* się Wezuwiuszem, dokonał 
już kilku wypraw naukowych do wnę- 
trza 

Za każdym razem zabierał ze sobą 
aparaty fotograficzne, przyrządy do mie- 
rzenia temperatury wydobywających 
się gazów oraz toporek, którym odłu” 
pywał skamieniałą lawę, by zbadać po” 
tem jej skład, 


Dr Immanuel Friedlaender, który 
prącuje w instytucie wulkanologicznym 
w Neapolu może poszczycć sie tym, że 


metrów i przy temperaturze 67 stopiii 
pozostawał tatn czas dłuższy, dókony- 
wując dokładnych pomiarów i sporza“ 


zwiedził prawie wszystkie czynne wul-' dzałąc wiele zdjęć, które wywołały póź” 


kany na kuli ziemskiej. Uczony ten nie 
zdradza najmniejszego strachu przed 
opuszczeniem się w podziemia. Twier- 
dzi on, że większym lękiem napawa zo 
przejście przez ruchliwą ulicę miasta, 
niż zbadanie wnętrza czynnego wulka- 
Nieustraszonym badaczem czeluści 
wulkanów był również dr H. Johnston- 
Lavis. Pewnego dnia omal nie padł: on 
ofiarą swego niebezpiecznego zawodu. 
Świadkowie, którzy obserwowali 
zejście uczonego do wnętrza Wezuwiu- 
Sza, stwierdzają, że kilkakrotnie spadał 
on ze skał. Było to w czasie, gdy wul- 
kan był czynny. Na głowę uczonego 
sypały się kamienie * dr Lavis ledwo 
nie wpadł wówczas do roztopionej lawy. 
Gdy potem wydostał się z wulkanu, 0- 
świadczył, że było to jego najstraszniej. 
sze przeżycie. 
Uczony francuski Arpad Kirner zba-; 
dał dokładnie wnętrze wulkanu Strom- i 


boli. Opuścił się on na głębokość 240 


niej prawdziwą sensację. 

Kirner „spacerował“ cały czas po la- 
wie, która tylko na powierzchni skamie- 
nłała, wewnątrz jednak znajdowała się 
jeszcze w stamie płynnym i uginała się 
pod jego ciężarem. s 

Angielski uczony J. Richards dotarł 
na samo dno wulkanu na Jawie. najgłęb- 
szego na świecie. Wszystk'e te badania 
mają na celu ustalenie, k'edy nastąpi wy* 
buch, aby w porę ostrzec ludność, 

W roku 1902 wskutek wybucha wul- 
kanu Mont Pele na Martynice zniszczo- 
ne zostało całe miasto. Gdy w roku 1929 
wulkan wznowił swą działalność, mie- 
szkańcy uciekli. r 

Wówczas to Frank Perret opuści? się 
na dno i ustalił ponad wszelsa wątpli- 
wość, że nie grozi żadne niehezpieczeń- 
stwo. Ludność wróciła i ds dnia dzi- 
siejszego nie zanotowano wybuchu. W 
ten sposób uratowano wiele milionów 
franków, zainwestowanych przy odbu- 
dowie miasta. 


Radiowa stacja lekarska w Rzymie 


„Lekarz radiowy“ stawia diagnozy i leczy pacjentów, znaj- 
dujących się na odległości tysięcy kilometrów.—Bicie serca 


iszmery w płucach, transmitowane na falach eteru 
(sb) Od kilku tygodni już działa wije kilka dodatkowych pytań, po czymiktóry pozwoli badać chorego tak jak- 
Rzymie najdziwniejsza stacja radiowa j|stawia dlagnozę i daje wskazówki jak|gdyby lekarz znajdował się tuż przy 
świata. Służy ona wyłącznie do udzie- przygotować lekarstwo dla chorego. 


lania pomocy iekarskiej chorym. 

Stacja ta została założona przez 
specjalne towarzystwo, na czele które- 
go stoi wynalazca radia Marconi. 
Kierownikiem lekarskim radia jest pro- 
iesor dr. G. Guidy. f 

Mimo, iż stacja ta działa od niedaw- 
na, może się ona już poszczycić wielu 
sukcesami, Dr. Guida zdobył zaszczytny 
tytuł „lekarza radiowego”, udziela on 
bowiem porad lekarskich tylko na fa- 
lach eteru. Brak radiostacji lekarskiej 
dawał się od dłuższego czasu we znaki. 
Z powodu braku należytej opięki lekar- 
skiej cierpią najbardziej statki towaro- 
we, które znajdują się na pełnym mo- 
rza. Jadą on powoli, a gdy Któryś z 
marynarzy zachoruje — rzadko można 
mu udzielić należytej opieki. 

Dotychczas w wypadkach takich 
marynarze zdani byli na łaskę lub nie- 
łaskę kapitana, który nie zawsze przy- 
bijał do najbliższego portu, by wysa- 
dzić chorego na ląd. 

Obecnie chorzy będą mieli zapew- 
nioną stałą opiekę lekarską dzięki wpro 
wadzeniu instytucji „lekarza radiowego”. 

W razie wypadku chory  radiotele- 
grafista komunikuje się z „lekarzem ra- 
diowym* w Rzymie i określa szczegó- 
towo symptomy choroby. Lekarz zada- 
4000042 


„Almanach gofajs 


nim a nie w odległości wielu tysięcy 


się Pan na brak przeżyć, Nie dziwnego. Wszyst- 
ko do czego Pan tęskni į czego oczekuje przyje 
dzie w śwojm czasie, Miłość to rzecz istotnie 
piękna, ale w życiu codziennym jest ona zwią* 
zana z tyloma kłopotami, że nie ma Pan powo- 
du martwić się, że narazie dobrze się Panu wie- 
dzie, że nic Pann do szczęścia nie brak, jak tyl- 
ko uczucia. Co się tyczy małomówności, ło ņ ta 
wada minie z czasem, Powinien Pan starać się 
przebywać w towarzystwach, dużo czytać ksią- 
żek, interesować się gazetami, aby w ten spo- 
sób zyskać temat do rozmowy. Gdy będzie Pan 
wiedział o czym mówić — zniknie lęk i uczucje 
zażenowania. Trochę odwagi. 

„MARYŃKA” W ŁODZI: Zalety, jakich Pa- 
mi szuka u mężczyzny, mającego zostać Jej to- 
|warzyszem życja, są bardzo cenne j słusznie zu- 
petale podkreśla Pani ich wagę. Nie należą one 
do bardzo rzadkich į nie wątpię, że spotka Pani - 
ma drodze swego życia człowieka dobrego | la- 
godnego, czylj takiego, jakiego Pani szuka. Je- 
żeli nie poznała Pani jeszcze uczucia prawdżi- 
wej miłości j nie kochała nikogo, niech się Panj 
nie spieszy z zawarciem małżeństwa, lecz sta- 
rannie dobiera charakter człowieka, który ma 
zostać Jej mężem. W pożyciu małżeńskim cechy 
charakteru i zalety wewnętrzne posiadają olbrzy 
mię wartość | znaczenie, Mąż o niezbyt przy- 
stojnej powierzchowności, ale dobry, zaradny, 
przywiązany do rodziny 1 poważnie zapatrujący 
się na życie — jest skarbem w porównaniu z 
przystojnym bawidamkiem, który nie zapomina 
o flirtach nawet f po ślubie, dbając o siebie, 
swój wygląd į własne przyjemności więcej, niż 
o dom, żonę | rodzinę. Uroda mężczyzny opa- 
trzy się szybko | w domu zostanie złośnik, leń 
i człowiek kapryśny. Zupełnie słusznie zatem 
podkreśla Pani wagę charakteru mężczyzny. 

„P. — 45, — 1"; Sądzę, że znajoma zmien] 
zdanie jeżeli Pan będzie miał cierpliwość i prze+ 
Kkóna Ją, że powinna zgodzić się na małżeństwo, 
Niech Pan Ją otoczy opieką, troskliwością, ser- 
decznością, nie wspominając przez pewień czas 
o małżeństwie. Należy znajomą przyzwyczajć do 
siebie do tego stopnia, aby odczuwała brak Pa- 
na, gdy Go przy niej nie będzie. Przywiązanie 


Z pomocy „lekarza radiowego” ko-|skop, a urzędujący w danej chwili W | posiada olbrzymie znaczenie. Jeżeli po pewnym 


rzystają obecnie okręty, rozsiane nie- | 
tylko po Morzu Śródziemnym, ale i po; 
wszystkich oceanach na kuli ziemskiej. 


bezpośredniego połączenia, zasięga po-jłoży do serca oraz płuc chorego steto-| nieco 


rady drogą okólną. . 

W najbliższym czasie system udzie- 
lania porad lekarskich na falach eteru 
ulegnie udoskonałeniu. 
Guidy, dr. Pende wynalazł przyrząd, 


kilometrów. Jest to połączenie aparatu 
radiowego ze słuchawką lekarską. 


|czasje zapyta Pan znajomą, czy zgodzi się ro- 
istać Jego żoną — sądzę, że odpowie przychyl- 


Radiotelegrafista, otrzymawszy PO- |nje, Narazie niech się Pan zachowuje względem 
Gdy okręt nie jest w stanie uzyśkać Jączenie z lekarską radiostacją, PYZY* |niej fak stars} brat wobec swojej młodszej | 


jej siostry, Ustępować, udawać, że 


radiostacji lekarz usłyszy dokładnie |nie dostrzega Pan drobnych złośliwości | nie 


bicie serca I szmery w płucach. 


chęci. Tego rodzaju taktyka, oczywiście obljczo= 


Na tej podstawie będzie on mógł Z|na na dłuższą mełę musi wydać pożądane re- 


wydać odpowiednie dyspozycje... 


Jak bedzie wyglądać korona królowej Mogli 


Olbrzymie brylanty zdobić będą platynową oprawę symbolu 
władzy monarszej 


(z) Czynione są ostateczne, gorącz- 
kowe przygotowania do londyńskich uro 
czystości koronacyjnych. 

Wiadomo już, z jakiego materiału i 
podług jakiego wzoru zrobiona będzie 
korona nOwej królowej angielskiej, Elż- 
biety, Będzie to, pierwsza korona z czy- 
stej platyny, ozdobiona tylko najczyst- 
szej wody brylantami, bez jakichkol- 
wiek innych kamieni, 

Na pierwszym miejscu widniej 
|pełnym blasku sławny Cohinoor, który 
„zdob.ł w swoim czasie koronę królowej 


ki”... przesiępców 


„Czarna lista“ międzynarodowych „znakomitości“ ze świata 
podziemnego 


(z) Oczywiście, i Scotland Yard przy 
gotowuje się do koronacji. Jedną z jego 
prac przygotowawczych było wydanie 
„almanachu gotajskiego*, do którego 
wciągnięto wszystkie bez wyj: 
mitości.., międzynarodowego świata prze 
stępczego, * 

W obawie, że prócz rodzimych prze- 
stępców, przybędą na uroczystości ko- 
ronacyjne w charakterze „turystów” 
przedstawiciele świała podziemnego z 
całej kuli ziemskiej, Scotland Yard nie 
zapomniał o żadnym z bardziej znanych 
epców, którzy wciąśnięci zostali 
cjalnie ostatnio wydanego infor- 


Polsjawa dn 1 
„czarna lie! 
ty z okazji 25-ietnie 
Jerzego V, Jest on tylko jeszcze dokład 


informatora była 
zed dwoma la- 


nie uzupełniony i podzielony na liczne | 
działy, 

Na działy te składają się: oszuści, 
kieszonkowcy, specjaliści biżuteryjni, | 
specjaliści „sprzedaży zagranicznych ak- | 
cyj", szulerzy i wybiini przedstawiciele, 
hazardu i rozpusty. : 

Każda informacja opatrzona jest fo- 
tografią, przy czym dane, dotyczące od- 
i nośnego przestępcy, obejmują nie tylko | 
nazwisko osoby, uwiecznionej na zdjęciu: 
lecz i jego pseudonimy, znaki szczegó!- | 
ne, charakterystyczne zwyczaje, metody 
pracy i nawet drobne słabostki. Przy! 
jukładaniu „almanachu przestępców“; 
Scotland Yard korzystał z pomocy poli- | 
eji amerykańskiej i kontynentalnej. 

Informator ten rozesłany ai ne 
lyshmiast po fego wydruka u da 


jubileuszu króla | wszystkich oddziałów prowincjonalnych w Anglii dws 


policji angielskiej i kemisariatów, 


Mary. Ze względu na wielką wartość hi- 
storyczną tego osławionego brylantu, już 
wówczas był on wstawiony do korony 
w ten sposób, by na życzenie można go 
było wyjąć i nosić jako oddzielną ozdo- 
bę. — Ponadto w skład korony wejdzie 
jeszcze historyczna obręcz z brylantów, 
zrobiona w swoim czasie dla królowej 
Wiktorii, a którą nie raz ubierały pod- 
czas wielkich uroczystości królowe 
Aleksandra i Mary. W środku korony, 
oprócz Cohinoora, widnieć będzie ol- 
brzymi brylant hinduski, będący darem 
Towarzystwa Hinduskiego dla królowej 
Wiktorii, 

Koronę dla królowej Elżbiety wyko- 
nywa znana lond frma jubilerska 
podług rysunku, przez samą 
królowa, 


Pomocnik dr.|całą dokładnością postawić diagnozę i|zultaty. 


„HANNA” Z KATOWIC: Jeżoli zna Pani 
adres — może Pani napisać krótkj Jiścik, utrzy+ 
many w tonie towarzyskim į zdradzającym zwy- 
kle towarzyskie zainteresowania. Zapyła Pani 
jak mu się powodzi į jakie ma zamiary na przy» 
szłość odnośnie swojej osoby, pracy į t d. Na- 
pisze Pani, iż dawno już chcjałą się dowiedzieć 
jak się powodzi znajomemu, który kiedyś oka- 
zywał żywvze zainteresowanie Pani osoba i wza- 
jemnie cieszył się Jej przyjaźnią. Liczy Pani, że 
na list ten otrzyma odpowiedź | znak życia. 
pisze Pani kilka słów o sobie, oczywiście utrzy: 
manych w tonje wesołym. Nie należy narzekać, 
gdyż ów znajomy może pomyśleć, że Panj, bę- 
dąc w kłopotach, zwraca się do niego, Może Pa- 
ni dodać również, że wspóln] znajomi oddawali 
Jej od czasu do czasu ukłony ed owefo pana, 
wobec czego sqdzi Pani, iż o Niej dotychczas 
nie zapomniał | w dalszym cięgu łączy Was plo- 
myk przyjaźni. 

PAN HENRYK W. w SOSNOWCU; Postąpił 
Pan najzupełniej słusznie. W dzisiejszych cra- 
sach nie wolno lekceważyć pracy, a wskutek 
takiej sceny mógł Pan zajęcie stracić Może się 
(Pan, w tajemnicy przed szełamj, starać o |nne 
zajęcie i wówczas dopiero mógł by Pan soble 
pozwolić ma zwrócenie uwag|. Narazie ryzyko 
byłoby zbyt wielkie. 
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(z) Dużo do myślenia daje fakt, że 90 


procent wszystkich angielskich dzieł be- | ksią 


letrystycznych najpóżniej po upływie pół 
roku od chwili ich ukazania się na pół- 
kach księgarskich, podlega t, zw. „zram 
szowaniu”, co pociąga za sobą sprzedaż 
ich poniżej ceny kosztu. 

W Anglii wydano w ubiesłym roku 
20.000 nowych książek, z czego wynika, 
że zaledwie 2000 zdobyło sobie uznanie 
czytelników. 
się jedna 


gu nbieś 


Statystyka wykaz | że każdy An- 


gi ar 
| cietnie 2—3 dni 


haij’ 


glik czyta obecnie przeciętnie jedną ` 
żkę miesięcznie. Również publicze 
ność, korzystająca z wypożyczalń, czy” 
ta dziś więcej, niż dawniej. — I tak: w 
193% r. każda książka czytana była 7 i 
pół razy, zaś 10 lat temu—tylko 6 razy. 
, Najchętniej czyłane sa nowele i po- 
wieści, następnie bitgretie, Opisy z po- 
dróży, posz maty. Najmniejszą 

ści čziele. tlozoficzne. 
daja. że w 
w Ozford: 
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Eng Granta, który nagle i bez powodu pozba- 
r pri 
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ZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Momasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 
słowy, postawił popełnić samobójstwo. 
ostatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w 
warszawskiej restauracji „Missisipi”, gdzie na- 
pisał dwa listy — jeden do policji z zawiado- 
mieniem, że odbiera sobie życie z własnej, 
uszonej woli į drugi do swej żony, oświać 
lac, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- 


dwaj podej- 
ur — jąc 


cy. f 

Poręby siedzieli w 1 
283 oiokaicę 7 ZADAC 71 AI 
o nim półołosem. Gdy Poręba wyszedł z loka- 
lu, le z nich, a mianowicje Fred udał się 
za 


Tomasz skierował swe krok; w stronę mostu 
AŚ: Nagle usłyszał jakiś krzyk Po- 
biegł w tym kierunku i zauważył dwóch drabów 
obrabjających jakiegoś jegomościa w futrze Je- 
den x nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącił mu broń z ręki. 

Obaj napastnicy rzucili się do ucieczki, a To- 
masz zajął się napadniętym. Spojrzawszy w jego 
twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed 
chwilą uratował, jest — Zygfryd Grant. 

Grant nie poznał swego wybawi chcjał 
kt Pete A sh Hg] Szatowacj go 
od niechybni ierci. Ale nie przyjął pie- 

"poprosił, aby Grant dał mu posadę 


i pop! 
w swym biurze. 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- 
sza, oświadczył satiari, , >) nie m: 
niej po czym wskoczył! rzeje: 
jące, dorośli 1 odjechał. W, tym aaa momen- 

od balustrady mostu oderwał się jakiś cień 
i szybkim krokiem podążył ku miastu. Był to 
dw Fred, który przez cały czas przysłuchiwał 
się rozmowie Tomasza z Grantem. 

Powrócił on do restauracji „Missisipi”, do swe- 
go og Artura, któremu opowiedział o tym, 
co się działo na moście. 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki od ka- 
sy Granta. Zakradł się do jego biura, aby skraść 
pieniądze. Kradzieży dokonał jednak ktoś inny, 
w czasie, gdy Tomasz był w sąsiednim pokoju. 


"Gdy Poręba wychodził z gabinetu Granta za- 


uważył na biurku fotozratię swej żony, Wandy, 
z dedykacją: „Miłemu Zygfydowi na pamiątkę 
spólnie spędzonych miłych chwil — Wanda”. 

Po dramatycznej rozmowie ze swą żoną To- 
masz, który jest poszukiwany przez policję jako 
pipo kradzieży, postanowił popełnić samo- 

jstwo. 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodziii mu w tym Artur i Fred Mar- 
tonowie 1 uśpiwszy go zawieźli do willi dok 
tora Gerhardta. Po pewnym czasie Fred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacjenta* — An 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo- 
bec którego Martonowie mieli jakieś zbrodni- 


cze zamiary, 
Gerhardt zmienił Porębie twarz. — 
się łudząco podobny do Andrz 
Damiana. Fred į Artur proponują mu, aby 
grywał rolę bogatego przemysłowca, na co Po- 
ręba — nje mając innego wyjścia — zgodził się. 
Andrzeja Damjana, oszpeconego przez doktora 
Ger] józł Fred za miasto | położył go 
ma szynach kolejowych, ale Damian stoczył się 
między szyny | uszedł śmierci, 
Na posterunku policyjnym wzięli Andrzeja 
za bandytę Szymona Gruza i umieścili go w, 


To, że sędzia Śledczy polecił spraw- 
dzić ten fakt, nie było spowodowane 
bynajmniej żadnymi wątpliwościami, ale 
poprostu dla samego porządku... 

Andrzej miotał się początkowo w 
bezsilnej wściekłości, omal nie wpadał 
w furię, gdy nie dawano wiary jego za- 
<lęciom i gorącym zapewnieniom, wre- 
szcie popadł w tępą rezygnację... Ale 
mimo wszystko nie tracił nadziej, że 
sprawa zostanie jednak wyjaśniona... 

Najbardziej zastanawiało go to, w 
łąki sposób policja mogła otrzymać in- 
formacie, iż on... Andrzej Damian.. prze- 
bywa w swoim pałacu... 

Niepoięta zagadka... Wszelkie do- 
mysły jakie snuł na ten temat, musiał 
z miejsca odrzucać, jako nielogiczne, ab- 
surdalne... 

Był bezradny. nie wiedział, co po- 
cząć, bezustańku wysilał mózg, by zna- 
ieźć jakieś nowe argumenty, przema- 
wiające za tym, iż on, on właśnie jest 
tym, za którego się podawał, że ktoś 
w pałacu informuje fałszywie policję... 

Żaden atoli z iego argumentów nie 
potrafił nikogo przekonać. 


| 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


OLNICY PIENIĄDZ 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Koniec końców zdał się na łaskę lo- 
Su... Liczył na to, że w czasie rozpra- 
wy sądowej sprawa zostanie wyjaśnio- 
na i postanowił czekać cierpliwie do te- 
go momentu... 

Tymczasem musiał został Szymonem 
Gruzem, „Krwawym Szymkiem*, bo tak 
chcieli wszyscy, z którymi się styka... 

Przywykł już nawet do swojej no- 
wei twarzy, choć w pierwszych dniach 
wpadał w bezgraniczną rozpacz na jej 
widok... 

Kto mu sprawił tę ogromną krzyw- 
dę? I poco? Dlaczego?... I kiedy? I w 
iaki sposób?... 

To były pytania, na które nie umiał 
nic, absolutnie nic odpowiedzieć... Były 
chwile, że myśląc o tym, czuł najwyraź- 
niej zbliżający się obłęd, więc toczył z 
sobą walki, by odegnać z głowy te 
myśli,.. 

Ileż to razy zrywał się w nocy z po- 
słania, budził kilku współtowarzyszy 
niedoli więziennej i grał z nimi w karty, 
bo chciał w ten sposób dać folgę prze- 
ciążonemu syzytową pracą umysłowi... 

Należy w tym miejscu zaznaczyć, że 
wszyscy więźniowie odnoszą się doń z 
wielkim szacunkiem, jako do słynnego 
„Krwawego Szymka*'... 

Mieli dlań respekt, gotowi byli robić 
dlań wsystko, czego od nich zażądał... 
Toni nie wątpili ani na chwilę, że mają 
dn czynienia z najautentyczniejszym 
Gruzem, a gdy próbował wyprowadzić 
ich z błędu, uśmiechali się dwuznacznie 
choć nie zaprzeczali z obawy przed je- 
go gniewem... s 

Raz tylko niejaki Onufry Kołbik, po- 
sępny drab o atletycznej budowie, po- 
wiedział mu szeptem na stronie: 

— Te, Szymek, nie musisz się tu ni- 
Kogo bać, bo jesteśmy wszyscy SWod... 
Żadnego kopusia między nami nie ma, 
więc niech cię głowa o to nie boli, że 
ktoś cię wsypie... Chcesz się dostać do 
szpitala dla wariatów, to my ci jeszcze 
pomożemy, frajer! Boś nasz... 

Dzięki temu, że uważono go za owe- 
go Gruza, o którego istnieniu nic do- 
tychczas nie wiedział, miał się najlepiej 
ze wszystkich w celi... 

Każdy uważał za swój obowiązek 
dzielić się z nim tytoniem, wałówką i 
sprowadzaną od czasu do czasu w jakiś 
niewyjaśinony sposób wódką.. 

Tak przechodziły dni, jedne podobne 
do drugich, tak mijały noce. 

Pewnego razu Onufry Kołbik zbliżył 
się do Andrzeja z tajemniczą miną i po- 
wiedział mu nowinę: 

— Dziś będziemy wiać... 

— To zfaczy?... — nie zrozumiał 
Damian w pierwszej chwili... 

To znaczy że dostałem gryps od 
swoich... Będziemy wolni dziś w nocy... 
Nie wiem czy wszystkim tutejszym się 
uda ale my dwaj pójdziemy pierwsi... 
Zresztą nie wszyscy mają ochotę bo 
wola nie ryzykować... Takiemu Gnato- 
wi nie warto na ten przykład bo on naj- 
wyżej dostanie w sądzie sześć miesięcy 
z zaliczeniem jako że pierwszy raz 
wsiknął.. 

Andrzeja bardzo ucieszyła ta wiado- 
mość z trudem się opanował by nie o- 
kazać tego po sobie... 

Wolność? Jakże jej praznął w tej 
chwili ile nadziei z nią wiązał!.. Niech 
mu się tylko uda wyjść z tej celi od- 
razu pójdzie do pałacu i — całe porozu- 
mienie zostanie wyjaśnione... 

Nie wątpi ani na chwilę że to musi 
nastąpić: Fred, Artur, Monika wy- 
świetlą odrazu tę niesamowitą omyłkę, 
w wyniku której on — Andrzej Damian 
został wzięty za niebezpiecznego zbi- 
ra, Szymona Gruza. 

lch jego twarz — obca, zmieniona— 
nie zmylh oni poznają go w mig po 
pierwszych jego słowąchl... Jakżeby 
inaczej być mogło!.-. $ 


paz EE i R o NA a E d Ok e eeraa 22 EELNE A 
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Więc serce Andrzeja zabiło naresz- 
cie żywszym rytmem: oto zbliża się 
kres udręki... 

Zaczął wypytywać Kołbika o szcze- 
góły ale drab dawał mu skąpe odpo- 
wiedzi, bo jak się okazało, sam wie- 
dział niewiele. Tylko tyle, co już po- 
wiedzilał: że to stanie się dzisiejszej 
NOCY:«. 

Nastąpiła godzina  gorączkowego, 
niepokojącego wyczekiwania... Dzień 
się skończył i nastała noc.. Wszyscy 
w celi pokładli się na pryczach do snu, 
oprócz Kołbika i Andrzeja, którzy wie- 
dli szeptem rozmowę i palili niemal bez 
przerwy skręcane papierosy. 

Kołbik informował Damiana o naj- 
pewniejszych, najbezpieczniejszych „me 
linach“, w których można spokojnie za 
mieszkać... U kulawego Szolca, albo u 
Troczkowej, bo o tych palicja nic jesz- 
cze nie wie.. A po kilku dniach najle- 
piej będzie wyjechać wogóle z War- 
szawy i przewałęsać się przez pewien 
czas po prowincji... Aż zapomną trochę 
o ich ucieczce. 

— Prawda, że na prowincji trudniej 
zarobić, niż w Warszawie, — mówił 
Kołbik,— ale chyba my dwaj damy so- 
bie jakoś radę, no nie?... Ty nie frajer, 
ja nie frajer... jakoś pożyjemy... 

Andrzej udawał że słucha z zainte- 
resowaniem, choć sprawy te nic go nie 


Gbchodziły. Zależało mu jednak w tym! 


momencie, by Kołbik nie powzął teraz 
właśnie wątpliwości, iż ma do czynie- 
mia z autentycznym Szymonem G- 
ZCM... 

Ten drab i lego towarzysze, którzy 
kombinowali poza murami więzienia 
nad umożliwieniem im ucieczki, nie 
poświęcaliby się — rzecz pewna — dla 
obcego im Andrzeja Damiana... A dla 
„Krwawego Szymka* mieli jakiś nie- 
zwykły szacunek, napewno niemniej- 
szy, niż wszyscy współmieszkańcy celi. 
Tedy Andrzej po raz pierwszy od 
chwili, gdy wzięto go za kogoś innego, 
był zadowolony z tej mistyfikacji i po- 
raz pierwszy nie zależało mu na jej 
sprostowaniu. 

Przeciwnie — tak starał się zacho- 
wywać i mówić, by Kołbik nie zawa- 
hał się w swym przekonaniu... Ale by- 
la to zbyteczna ostrożność bo posępne- 
nu opryszkowi taka wątpliwość ani 
przez głowę ne przeszła. 

Andrzej obawiał się jednej tylko 
rzeczy: że na wolności zetknie się z 
ludźmi, którzy zmali Gruza osobiście. 
To było niebezpieczne, bo oni zdemas- 
kowaliby go odrazu i — Bóg wie — 
jakby się z nim rozprawili. 

Zobaczy się, zobaczy się — może 
nie będzie tak źle... Nie pójdzie z nimi, 
zresztą, do żadnej „meliny*, ale wprost 
uda się do pałacu, gdzie czeka go ratu- 
nek.. Jakoś zmyli swoich „towarzy- 
szy“, jakoś wykręci się z pod ich opie- 


"m 

Byle tylko znaleźć się na wolności, 
byle tylko odzyskać swobodę ruchów... 
O tym wszystkim myślał Andrzej, 
słuchając tego, co mówił Onufry Kot- 
tik... W miarę, jak czas upływał, rosło 
w nim podniecenie, to samo, - zresztą, 
działo się i z Kołbikiem, którego oczy 
Rec się teraz, jak rozżarzone wę- 
gle. 
Inni więźniowie, niepowiadomieni 
o tym, co ma nastąpić, spali w najlepsze 
na swoich pryczach. Minuty wlokły się 
powoli, tym wolniej, że nie były od- 
m'erzane zegarkiem... 
Kołbik wyirzał w pewnej chwili 
przez zakratowane okno i skierował 
spo'rzenie w niebo, jakby sądził, że w 
tor sposób zorientuje się w czasie.. 
Ale nie dostrzegł księżyca, którego 
szukał, ani gwiazd, bo niebo było prze- 
słorięte grubymi chmurami. 
— Będzie już chyba pierw 


mruknął do Damiana. 

— Myślę, że później... 

— Chyba nie... 

Zamieniwszy kilka tych słów, obaj 
pogrążyli się w zadumie. Milczeli dłu- 
go. bardzo długo, paląc tylko papierosy. 

Nagle uszu ich dobiegł jakiś szelest 
z zewnątrz. Tak, jakby ktoś drapał w, 


mur. 
Zaparli oddech w piersiach i znieru- 
chomieli w oczekiwaniu. 
Po tym — cisza, dzwoniąca w u- 
szach. 


— Jeszcze nie oni... — westchnął 
Kołbik, — Jeszcze nie oni... 

— Deszcz  pada.. —  odszepnął 
Damian. 


W tej chwili coś zgrzytnęło po szkle. 
Wówczas Kołbik pobiegł ze stołkiem 
ku oknu i ujrzał majaczącą za szyba ja- 
kąś twarz... 

Twarz ta znikła nagle, a na jej miej- 
sce pojawiła się ręka, kreśląca na 
szkle koła. Rychło w szybie powstał 
otwór, przez który wpadło do celi cl- 
che wezwanie; 

— Onufry! 

— Jestem., odpowiedział drab. 

— Masz tu pilnik... trzymaj: trzy- 
maj. A za oknem wisi drabinka. ze 
sznurów rozumiesz?... 

— Rozumiem... Dawaj pilnik... To 
ty, Józek? 

— Ja... My tu z „Frabią* będzie- 
"my czekali na was na dachu, słyszysz? 
— Słyszę, słyszę... r 

Prowadząc tę rozmowę, Kotbik 0de- 
bral pilnik i podał go Damianowi. 

Tymczaem człowiek z za okna*mó- 
wił dalej: 

— Tylko nie wiejcie całą kupą bo 
nic z tego nie będzie i wszyscy się wsy- 
piemy.. Najpierw was dwóch: ty 
i Szymek Gruz. 

— Dobra... 

— Za pół godziny najdalej powin- 
niście być gotowi, bo kraty są zardze- 


wiałe... 

-— Dobra, dobra... Wędruj już, Jő- 
zek na dach, bo szkoda czasu... No, 
bierzmy się do roboty! 

Ostatnie słowa odnosiły się już do 
Damiana. Kołbik wziął odeń z powro= 
tem pilnik i pokazał mu ręką drzwi. 

— Idź tam i uważaj, czy dozorca 
nie nadchodzi... W razie czego, zagwi- 
zdaj... Ale cicho, ma się rozumieć... 
ja i tak usłyszę... — szepnął pospiesz- 
mie. 

Andrzej stanął na wyznaczonym mu 
posterunku i drżącymi palcami skręcił 
papierosa... 

A Kołbik zabrał się do piłowania 
krat... Robił to bardzo cicho miało się 
wrażenie, że to jakaś uparta mucha 
brzęczy na szybie...” Wreszcie chrobo- 
tanie pilnika umilkło. 

— Gotowe... — zaświszczał szept 
Kołbika. — Chodź tu... Jazda, ty wy- 
GE Rz 

tej chwili z prycz zsunęły się ja- 
kieś cienie. Kołbik warknął na iek 
gmewnie: 

_ — Na miejsca!... Na” miejsca!... Naj- 
pierw my z Gruzem a po tym wyl. 
Cicho, 'dranie.... 

Cienie posłusznie wypełniły roze 
kaz i legły z powrotem na swoich po- 
słaniach. 

Tymczasem Damian wysunął się 
przez okno i uchwycił się oburącz lino- 
wej drabinki. 

Po chwili zachybotał nad trzypię= 
trową przepaścią, wspinając się ostroż 
nie po miękkich szczeblach. 

Ktoś z dachu rzucał nań ledwo wi- 
cvczne niebieskie światełko z zakrytej 
bibułką latarki elektrycznej. Ten sam 
człowiek podał mu po tym ręce i po- 
mógł dostać się na dąch. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki 
L. Steckel — Limanowskiego 37, Sz. Jankiel 
wiez — Stary Rynek 9, T. Stanielewicz — Po» 
morska 91, A. Borkowski — Zawadzka 45, B. 
Głuchowski — Narutowicza 6, St. Hamburg 1 
S-ka — Główna 50, L. Pawłowski — Piotrkow- 
ska 307. 


OOOO 


Przythońnia WENEROLOGICZNA poradnia 


Chor. weneryczne, skórne i seksualne 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. 
Panie przyjmuje kobieta - lekarz 


ss ŁRAMZEY st 


Nową międzynarodówkę robotniczą 


chce utworzyć niezależna „Labour Party* 


Glasgow, 31 marca. 
(PAT) Na odbytym dziś posiedzeniu 


Nr. 88 


giej 


międzynarodówce niedostateczne 
poparcie robotników hiszpańskich, a 


konferencji niezależnej Labour Party wy 
powiadane były nader ostre opinie kry- 
tyczne pod adresem drugiej i trzeciej 
międzynarodówki. Delegaci zarzucali dru 


Wenerologiczna 


trzeciej — poprostu zdradę interesów 

robotniczych. ý 
Ostatecznie konferencia uchwaliła 

rezoluci stwierdzającą konieczność 


stworzenia nowej międzynarodówki rö- 
botniczej, łączącej wszystkie naprawdę 
rewolucyjne sekcje pracowniczych mas, 
Konferencja zakończyła swe prace t- 
chwaleniem rezolucji, potępiającej zbro+ 
jenia angielskie. 


Baska _ 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz, chor. skórnych 1 seksualnych 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 13—1 i od 5—7 


PIOTKOWSKA 88 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr BRAUN 


CEGIELNIANA 4, tet. 100-57. 


Spec. chor. skórnych, wenerycznyt 
1 seksualnych. 


przyjmuje od 8—11 i od 4—9 wiecz. 


w niedz, i święta od 10—1-e] 


Tel. 143-63. 


PORADA 3 ZŁ. 


wi TREPMAN 


specjalista chorób _wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 z; 


234-12 
przyjmuje od 8—11, 2—4 I 6-9 wiecz 


osker REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH! 


ch 


s. 


Dr. KOIN GE R Dre. 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
Przyjmuje od 9—11 I od 6—8 wiecz, 


CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE. 
przeprowadził się ba ul; 
dawn. 


E. EKKERT/Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNETRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- 1 światloleczniczy 


ul. NAWROT N2: 7 


DR. MED. 

POWRÓCIŁA 
(CHOROBY SKÓRNE ı WENERYCZNI 
(kobiety i dzieci) 


'NKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po pol 


Lecznica Zębów i Jamy Ustne 


Lek. Dent. 


Choroby 


Dr. W. BALICKA 


[SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 


r, tel 194-03. 
5) rue 


i weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 


LEKARZ-DENTYSTA 


z. S, GAWINSKI 


med. 

położnictwo i choroby kobięce 
BAŁUCKI RYNEK 3, 
przyjmuje od 4—7. 


PRZYCHODNIA 


wiecz. w 


telefon 


ZAWADZKA 122-73. 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


ed. Wołkowysk 


ned. 
ypec. chor. wenerycznych, skórnych 
4 seksualnych 


„egielniańa 11, tel. 238-022POMORSKA 7, "z 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ei. 


l. Miewiażski i. HENRYKOWSK 


Speci. chor. wenerycznych, skórnych| Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualny! 
TRAUGUTTA 9, tei. 26 


od 8-121 od 4-9 w niedz. | święta od 9-1 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY 
KOBIECE: 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 | 5—8 wiecz 
0006060000! 


Dźwiękowe kino 


RAKETA 


Sienkiewicza 40 tl. 141-22 


„Dziś i dni następnych ! 


Krzywdy | 


| będą pomszczone 


— Niech mnie pań puści... Pan mnie 
udusi... 

— Nie wart jesteś innego traktowa- 
nia.. Takich zbójów trzeba na szubie- 
nicy wieszać! 

— Niech pan pitści!... Duszę się!... 

Halwin cisnął go na ziemię. nie wy 
puszczając jednocześnie rewolweru z 
ręki. Web skulił się pod ścianą i wycią- 
gal skórę na szyi, jak gdyby chciał 
sprawdzić, czy Halwin nie pogruchotał 
mu wszystkich kości, 

— Ręce do góry! — rozkazał Hal- 
win, 

Czarny Król spełnił rozkaz, Halwin 
przeszukał mu wszystkie kieszenie, lecz 
nie w nich nie znalazł. 

— A teraz wstawaj i prowadź mnie 
do Martineza!... Żywo! 

Detektyw podniósł się powoli. Otwo- 
rzył drzwi i wszedł pierwszy do słabo 
oświetlonej izby. Halwin, zanim wsunął 
głowę, rozejrzał się badawczo dokoła, 
lecz stwierdził, że w pokoju nikogo nie 


było. 


że trochę öd- 
siadając na 


— Niech pan pozwoli 
sapne.. — rzekł detekt 
awie, — Ale mni 
Ledwo głową mo 

— Odzie jest Martine 
rzał ciągle Falwin, 

— Nie ma go tutaj.. — odparł wre- 


IWENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH) 
Leczenie promieniami Roentgena 

Południowa 28 

Tel. 148-80|Przyjmuje od 8—11 rano i od 


LEKARZ DENTYSTA 


WENEROLOGICZNA F. KOPCIOWSKA”" 


Leczenie chór. weneryczn. i skórnych.) 
| przyjmuje od 10—2 1 3 1 pól-7 


Gdańska 37, 


Dr. RUNDSZTEIN 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 
w niedziele i święta 9—12, 


pan zmordował...| 


ja — RAW 


niedziele i świeta od 9—12 


tel. 


fon 
84 


1 seksualnych 


rano j od 5—9] od 8—il-ej I 0d 
niet 
í 


PRUSS 
Tel. 201-93|pjotekowska 142, tel. 
Ceny zniżone 


specjalista 

akuszer—ginekxolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 
Przyimnie 8—10 i 4—8 


Dr. bucja MAKOWERL ECZNICA 0 


CHORÓBY SKÓRNE I WENERYCZNEJG Ł Ó W NA 9, 
Prżyjmują lekarze we wszycikich spe 
b Roentgeń 


kobiety i dzieci 
przeprowadziła się na 
AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 
przyjmuje od 10—12 i od 


e i święta nd 4.— 12.30 


PIŁSUDSKIEGO 69, 
170-03. e 


2_5—8_w_nied 


tel. 
okay 


niętro. Aleje Kościuszki 24. 


6—9-ej wieczór 


Zi 
nóżki Doły, Dolna mr. 


Naiweselsza komedia sezonu WINCENTEGO RAPACKIEGÓ 


B. NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


178-06|piotrkowSKa 51 ai: 


uusiaw KOHN I.m. H. LUBICZ 


Chor. skórne | weneryczne 
przeprowadził się ha Ul. 


rutowicza). Tel. Ag ze 


MEGA 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie 5-cio po- 
kojowe z wszęlkiemi wygódami II i III 


suczka mała, zę 


= Tel. 164-21. 
Przyjmuje od 5 do 


Prywatna Przychodnia 


WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych | skórnych 

od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 

PIOTRKOWSKA 161 


PORADA 3 ZŁ. 


noi. ZIOMKOWSKI 


med. 
spec. chor. wenerycziych, skórnych, 
włosów 1 moczopłelowych 
6-30 SIERPNIA ż, tel, 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 | 3=9 w niedz, f 
Święta od 9—12. 


t NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, Ye: 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
przyjmuje od 8—9.30 rano 1 ód 5.30—0 w. 
© niedz. i święta 9—12 w pol. 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE | WENKRYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecź, 
w niedziele i świeta od 10—12 wpół 


POSZUKIWANE -pokojowe mieszka- 
je z wygodami. Oferty sub: „Od 1-gó 
pea“, j 


142-42 


czynny 


U 
łe 


„Pana się ieni” 


w rolach" 
glównych: 


Początek w dni powszednie o godz, 4-ej popot, a w ńledziele i święta © godz. 12-ej w pot. 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: 
JERZY BAK 


Sensacyjna pewieść spółczesna 


— Jakto?... Nie ma go?.. Coś pan 
z nim zrobił? 

— Wypuściłem go na wolność... Po 
dzisiejszym żeznawaniu w sądzie do- 
szedłem do wniosku, że to niebezpieczna 
zabawa... Ja nie chcę mieć nic wspólne- 
go z tą całą sprawą... Wyjeżdżam stąd 
i basta... Nic mnie to wszystko nie ób- 
chodzi... Wracam do Londynu... 

— Oby pan to wcześniej uczynił. 
i Uniknęlibyśmy wielu riiepotrzebnych po- 
wikłań... Ale mniejsza z tym... Nie bę- 
dziemy o tym mówili... Mnie narazie ob= 
chodzi tylko sprawa Martineza... 

— Jest tak jak panu powiedziałem... 
Dzisiaj po południu Martinez wyszedł 
na wolność. 

— Czy wrócił do hotelu. 

— Pewnie, że wrócił... A dokąd miał- 
by pójść.. W każdym. razie ja swoje 
zrobiłem... Nic nie chcę o tym wiedzieć... 
Według mnie niechaj Jadzia Młotecka 
otrzyma cały spadek. Ja z tego i tak nić 
nie będę miał... Póki jeszcze pański „oj- 
i zkał w pałacu, mogłem liczy 
Ale teraz’: Wszyst- 


rzyglądał mu s 
pàn twierdzi, że ? 


b a. prószę pana... 
| — Pamiętaj pan.. Jeśli to się oka 
nieprawdą, wrócę tu... Ale już z policją! 


„ło naftowej lampy słabó 


ŻUĆ 
| kiem. 


— Ja się policji nie boję.: Tu nie ma 
nikogo... 

Fialwiń przeprowadził powierzchów- 
ną rewizję, W izbie nie zauważył nic 
podejrzanego. 

— Czy ktoś tu jeszcze mieszka? = 
zapytał, 

— Nie, proszę pańa.. Ten domek jest 
właściwie pusty». Ja tylko tak chwilo- 
wo zakwaterowałem się na tym puste 
kowiu... 

— Rozumiem.. Czy na górze też ni- 
kogo nie ma? 

— Nikogo, proszę pana.» 

— Jazda!.. Idź pań jk z lam- 
Palu Musimy sprawdzić... 

Detektyw wzruszył ramionami. 

— Tam nie ma pó ĉo chodzić... 
Strych — nic więcej, 

— Weż pań lampę... Szybko! 

Detektyw zrozumiał, że sprzeciw nie 
wiele pomoże. Wziął więc naftową lam- 
ę ze stołu i pierwszy wyszedł do sieni. 
Haiwin podążał za him, trzymając res 
wolwer w pogotowiu. 

— Otwórz pan te drzwi! — rozkazał. | 

Czarńy Król spełnił rozkaz. Otwo= 
rzýt drzwi i Halwin staiął na progu pi- 
stego pokoju. 

— Dobra!... NA górę! 

Po krętych, drewnianych schodkach 
weszli na górę, Na strychu utosiła się 
przykra woń kurzu i stęchlizny, Świat- 
rozświettało 


mroki, 

— Mówiłem panu że tu nie ma ni- 
— rzekł Czarny Król mrużąc 
Ale skóro panu tak kó- | 
3 zaléżáłó... I 

W tej chwili Czarny Król qdmuchnął 
łych sil.. Lampa zgżsla.. Detektyw 
ją na ziemię aż różbiła się z brzę- 
Strych ogarnął nieprzenikniony 


Wysocka, Andrzejewska, Zumińska, Brodniewicz i Sielański 


Na pierwszy ščanė wszystkie miejsca po 54 gr. 
uma 


mrok, Ktoś biegł po deskach w stronę 
Halwina który cofnął się szybko pod 
śwańę i strzelił na oślep przed siebie.. 

Kroki ucichły i na strychu zapano= 
wała zupełna cisza bardziej niepokojąca 
niż największy gwar: 

= Kto tu jest?l.. — wrzasnął Hal- 
win — Uprzedzam że jeśli ktokolwiek 
zbliży się do mnie zabiję go jak psal... 

Nikt mu nie odpowiedział. z 

Halwin począł ostrożnie przekradać 
się w stronę schodów. Gdy był już bli- 
sko progu gruchnął nagle strzał i kula 
bzyknęła mu nad głową. Halwin padł 
na ziemię. Jednocześnie z głębi ciemne- 
go strychu rozległ się głos Czarnego 
Króla: 

— Ani kroku naprzód bo.. ja też 
mam nie zły cel. 

Halwin strzelił w stronę skąd pocho- 
dżit ów głos, ale prawdopodobnie chy- 
bił, gdyż po chwili głos Czarnego Króla 
zabrzmiał w innym kącie: 

— Szkoda kul... — kpił z niego de= 
sdn — Pań stąd i tak żywy nie wyj- 

Zie 

Halwin ciężko dyszał..« 

Go robić? = myślał intensywnie. = 
Zbliżyć się jeszcze raz do sieni i nara- 
zié się na Śmierć ze strony Czarnego 
Króla?.. Nie, to jest zbyt niebezpieczne. 
Pierw trzeba go unieszkodliwić.. Ale 
w {aki sposób?,. 

Cisza na strychu 
nieskończoność, 
Jeżeli ten łotr pokazał wreszcie 

iwe oblicze, to znaczy, że 
zcze nie wyszsdł na wol- 
— kombinował w dalszym ciągu 
-= On tu pewnie jest gdzieś 
ukryty.. Więc co robić?,, 


przedłuża się w 


S 


(Dalszy ċlåg lutroj 
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MECZ BOKSERSKI Ferdka z Walizębą 
PRZYGODA PATACHONA ze złodziejem 
POLOWANIE NA TYGRYSA w Indiach 
Zabawne perypetle PIOTRUSIA 
WYSPA CUDÓW, 

POCIĄG POŚPIESZNY Nr. 722, 
ROZRYWKI Z NAGRODAMI. 
Wiadomości ze świała 

Humor — Barwne filmy rysunkowe 


„KARUZELA” Nr.14 


Do nabycia wszędzie, 


Cena 10 gr. 


Łódź, 31 marca. |tusiak bawi poza Łodzią. przybyła z 

(gr) Wczoraj w południe dom przy |mieszkania służąca i szybkim ruchem 
ul. Przędzalnianej 88 był terenem nie-| WYJĘŁA Z SZUFLADY REWÓL- 
zwykłej zbrodni. WER. 

W domu tym mieści się sklep rzeź-|Nim Matusiakowa zdołała zorientować 
nicki Matusiaka. Sklep łączy się z mie-jsię, młoda dziewczyna była już uzbro- 
szkaniem prywatnym. Około godziny |iona i groziła swej chlebodawczyni, że 
1l-ej rano, kiedy w sklepie przebywa-|ia zastrzeli, jeżeli zbliży się do niej. 
ła jedynie żona właściciela, gdyż Ma- Slużąca, 20-letnia Ewa Szymańska 


-Strajk majstrów zlikwidowany! 


Zatarg w Widzewskiej Manufakturze poddany będzie pod arbitraż 
rządowy. — Wyniki wczorajszej konferencji w inspekcji pracy 


wskiej jakturze, 
r Konferencji tej miał przewodniczyć 
inspektor okręgowy, inż, Wyrzy| H 
jednak z powodu jego choroby zastąpili 
go dwaj inspektorzy obwodowi -= p. p. 
Feferman i K 

Firmę reprezentowali syndyk masy 
upadłości p. rowicz, dyr. Matysek, 
oraz dwuch kierowników tkalni, zaś maj 
strów fabrycznych p. Piotrowski i Pa- 
gowski, wiceprezes i sekretarz związku 
majstrów fabr., oraz przedstawiciel unii 
związków zaw. pracowników  umysło- 
WE — p. Milewski, 


„Wość przyjęcia z powrotem dô pr. 

NE bez wyjątku majstrów ikal. 
Jednocześnie jednak przédstawiciele 

firmy postawili warunek: waż obe- 


jąć do 
pat) płace majstrom fabrycznym. 
Obniżka ta ma wynieść 50 procent 
płac podstawowych, t. zn. płac otrzymy- 
wanych przez majstrów w czasie postó- 
Ju, 
Propozycja ta żostała kateśorycznie 
odrzucona przed przedstawicieli maj- 


strów łabrycznych, którzy oświadczyli, 
że gotowi są zrezygnować nawet z do- 
datku komornianego i chorobowego, © 
ile wszyscy majstrowie będą przyjęci z 
powrotem do pracy na starych warun- 
kach płacy. r 

Wywiązała się bardzo ożywiona dy- 
skusja, podczas której obydwie strony 
zarzucały sobie wzajemnie winę prze- 
wlekania się zatargu. 

Zdawało się, że i ta konferencja nie 
da żadnego rezultatu i że przedstawicie- 
le firmy i związku znowu  rozejdą się 
bez zakończenia przewlekłego sporu. 

Dzięki jednak energicznym wysiłkom 
p. starosty i inspektorów pracy osiągnię- 
to, porozumienie. 

Postanowiono mianowicie, że 
ZATARG NA TERENIE ZAKŁADÓW 


WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY ZLI- 
KWIDOWANY ZOSTANIE W DRODZE 
ARBITRAŻU RZĄDOWEGO. 

Jeszcze w dniu wczorajszym cały ma- 
teri został dy do ministerstwa 
opieki społecznej, które w „ciągu náj- 
bliższych dni wyznaczy arbitra. Orze- 
czenie zapaść ma w najbliższym czasie. 

Dziś rano 130 maistrów  tkalni Wi- 
dzewskiej Manufaktury, którzy strajko- 
wali od dnia 20 lutego r.b, a więc prže- 
szło pięć tygodni, przystąpiło do pracy. 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 


się walne zgromadzenie majstrów fabry= 
cznych w lokalu przy ul. Żeromskiego 
74, celem złożenia sprawozdania z ca 
akcji i omówienia m. in. także sprawy 
zawarcia umowy zbiorowej w całym 
przemyśle włókienniczym. 


Okupacja fabryki Weigta 


Robotnicy w obronie zwolnionych pracowników 


* Łódź, 31 marca. 

fk) — W fabryce maszyn a 
przy ul, Senatorskiej 7—9, zatrudniają- 
cej około 300 robotników wybuchł 0- 
stry zatarg. 

Jeszcze przed świętami Wielkiejno< 
cy związek zawodowy wszczął inter< 
wencję w inspekcji pracy, domagając się 

robotnikom fabryki Weigta wypła- 
cane były stawki zgodnie z umową z i0- 
rOwą i aby firma płaciła za nadgodziny 
tyle, ile się robotnikóm należy. 

Dnia 25 b.m. odbyła się konferencja, 
która nie dała rezultatu. Po konferencji 
zaś czterech robotników z działu mecha- 


nicznego otrzymało wypowiedzenie i z 
miejsca ich wypłacono. 

Przeciwko redukcji tej zaprotestowali 
wszyscy robotnicy, którzy uchwalili, że 
jeśli do dnia 30 b.m. firma nie uwzględ- 
ni postulatów robotniczych i czterech 
zwolnionych nie przyjmie z powrotem 
do pracy — proklamowany będzie 
strajk, 

Wczoraj rano robotnicy przystąpili do 
akcji strajkowej, okupując jednocześnie 
fabrykę, 

Celem zlikwidowania zatargu inspek= 
cja pracy zwołała konferencję na nad- 
chodzący piątek, dnia 2 b.m. 


Dzenita gimnazjum (krzypkowokiej odnaleziona 


16-letnia Helena Zół'owłos przebywała u zna omych w Poznańskim 


fx Łódź, 31 marca. 

(gr) Przed świętami donosiliśmy ob- 
szernie o tajemniczym zniknieciu 16-le- 
tniej Heleny Żółtowłosówny, uczenicy 
gimnazjum Sktzypkowskiej, zamieszka- 
łej przy ul. Poprzecznej 3. 

_ Żóltowiosówna wyszła z domu w 
dniu 15 marca r. b. oświadczając rodzi- 
com, że udaje się do szkoły i od tej 
chwili wszelki ślad po niej zazinął, 

rozpaczona rodzina zwróciła się po 
kilkudniowym bezskutecznym poszuki- 
waniu, do władz śledczych. które rozpi- 
sały za zaginioną w tajemniczy sposób 
uczenicą — listy gończe. 

„Express“ z dnia 25-g0 marca r. b. 
przyniósł fotografię Żółtowłosówny i w 
ten sposób rozpoczęło sie poszukiwanie 
dziewczyny na terenie całej Rzeczypo= 
spolitej Polskiej. 

Isniało nawet podejrzenie, iż dziew- 
Czyna, bardzo zresztą urodziwa. Zosta- 
ła uprowadzona z naszego miasta | dla- 
tego też władze z tym wiekszą energią 
wszczęły poszukiwania. 

Oczywiście o zaginięciu młodej ucze- 
nicy powaidomione zostały wszystkie 

śledcze, znajdujące sie na tere- 
jalnemi telefono 


Głodnego nakarmić— 
nagiego przyodziać 


t 


mami uprzedzono o wypadku najbar= 
dziej odległe posterunki policyjne. 

W dniu wczorajszym Żółtowłosów= 
na, dzięki wiadomościom w prasie, 0d- 
naleziona została w Poznańskim, gdzie 
przebywała u znajomych. Zaginiona o- 
czywiście nie opowiedziała o swej u- 
cieczce z domu i rzekomo przybyła na 


wakacje w odwiedziny. 

Gdyby nie wiadomość prasowa, zna= 
jomi, u których Żółtowłosówna przeby= 
wała przez dluższy okres czasu. nić do= 
wiedzieliby się o jej tajemniczei uciecze 
ce z domu rodzicielskiego. 

Helenę Żółtowłos sprowadzono do 
Łodzi. 


Pierwsza lista nagrodzonych „rybaków“ 


w konkursie „Expressu* ogłoszona zostanie we wtorek 
dn. 6 kwietnia r.b. 


Oryginalny konkurs „Expressu“ p. 
t „Łowimy wszyscy rybki“ wywołał. 
iak to było do przewidzenia, wielkie 
zainteresowanie. Do Redakcji naszej 
nadeszło kilkadziesiąt tysięcy kopert 
z kuponami, nadesłanych przez Czytel- 
ników ze wszystkich miejscowości w 
Polsce. 

Ogółem w dwudziestu odcinkach po- 
wieści „Niewolnicy pieniądza" było 160 
„rybek”. 

Wielu uczestników konkursu wyło= 
wilo mniej „rybek“, choć byli i tacy, 
którzy wyłowili ich znacznie więcej. Ci 
jednak Czytelnicy nie spełnili 
ków konkursu, 
slowa niewłaściwe. 

Obecnie, po zakończenju konkursu, 


wypisując w kuponach| kujemy 


jury redakcyjne przystąpiło do oblicze- 
nia, którzy Czytelnicy wyłowili naj: 
więcej „rybek“ — t. j. 160 -— celem 
rozdzielenia między nimi 1000 cennych 
nagród. 

Praca ta jest bardzo żmudna i musi 
potrwać kilka dni. Z powodzi nadesła- 
nych kopert należy bowiem wyszukać 
te kupony, które zawierają największą 
ilość „rybek“, przy czym trzeba spraw 
dzić, czy „rybki* te zostały wyłowio- 
ne zgodnie z wymaganiami konkursu. 
Do nadchodzącego poniedziałku ju- 
redakcyjne upora się z tą pracą i 


=) 


pierwszą listę nagrodzonych 


Czytelników. 


Straszny czyn oszalałej służącej 


W ataku furii strzeliła do czeladnika rzeźnickiego, który 
usiłował ją rozbroić, po czym odebrała sobie życie 
. Gehenna zawiedzione; w miłości dziewczyny 


ź okrzykiem: „riie warto żyć” wybie- 
gła ze sklepu. 

Szymańska zamknęła się w kuchni i 
nikogo nie chciała tam wpuścić. Matu- 
siakowa prosiła ją przez drzwi, by za- 
pobiegła nieszczęściu i opanowała swe 
nerwy. Dziewczyna jednak, kiedy zna- 
lazła się sama w kuchni, wpadłszy w 


szał 

POCZĘŁA PALIĆ SWA ODZIEŻ 

I DEMOLOWAĆ MIESZKANIE. 

Matusiakowa pragnęła jednak za 
wszelką cenę zapobiec wypadkowi, 
przy czym wiedziała, że służąca jej jest 
dziewczyną impulsywną i stanie się za 
chwilę nieszczęście. 

W tym celu zwołała cały personel 
masarni i prosiła czeladników, by: do- 
stali się do kuchni i rozbroili Szymań- 
ską. Jeden z czeladników, 21-letni Kon- 
stanty Twardowski, zdobył się na od- 
wagę. Ponieważ wiedział, że dostanie 
się do kuchni przez drzwi jest niemoż- 
iliwe, obszedł dom dookoła i znalazłszy 
się przy oknie parterowego mieszkania 
Matusiaków — usiłował wejść tiespo- 
strzeżenie do kuchni. 

Manewr ten nie uszedł jednak uwa- 
gi oszalałej dziewczyny i wówczas 
padł pierwszy Strzał, Kula ugodziła 
Twardowskiego w udo. Młody męż- 
czyżna, brocząc krwią, zwalił się z 0k- 
ña na podwórze. 

Szymańska, widząc jedną ofiarę jej 
szału, już bez namysłu skierowała lutę 
rewolweru do siebie i celnym strzałem 
pozbawiła się życia. Kula przebiła gło- 
wę na wylot, przy czym mózg Wypřyś- 
nal uchem strony lewej. , 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu, 
Po kilkunastu minutach przybył kie= 
rownik brygady wydziału śledczego. 
Ciężko rannego Twardowskiego prze= 
wieziono do szpitala. W dniu wczoraj» 
szym odbyła się jeszcze operacja wy 
dobycia kuli, 

Początkowo krążyły wersje, że 
Twardowskiego łączyły bliższe stostin= 
ki z tragicznie zmarłą kobietą i z zem= 
sty pragnęła ona zabić uwodziciela ża 
zawiedzione nadzieje. W toku docho- 
dzenia policyjnego wyszło jednak na 
jaw, że ś. p. Szymańska miłała narzę- 
Czonego na wsi, otrzymała od niego 
list, w którym doniósł jej, że zrywa 
wszelkie stosunki i żeni się z inną . 

Dziewczyna od kilku dni była silnie 
podniecóna i wczoraj, doszedłszy do 
wniosku, że „żyć nie warto“ — postā- 
nowiła odebrać sobie życie. W zamiarze 
tym chciał jej przeszkodzić Twardow= 
ski i dlatego też, zgodnie z uprzedze- 
niem, strzeliła do niego. 


| R 
POPNE STES 


31 MARZEC 1937 R. 

Między godz. 8-mą a 10-tą rano narażeni 
jesteśmy na przykrości i szykany ze strony prze 
łożonych i współpracowników, Koło godz. 1l-ej 
Mie należy zalatwiać interesów wekslowych atil 
ważnej korespondencji, Od godz. 12-ej do godz. 
14-cj działają ujemne wpływy dla przedsięwzięć 
mających związek z aptekarstwem i budownic- 
twem. Godz. 15-ta przyniesie idee 1 pomysły 
na przyszłość, które czemprędzej należy wpro 
wadzać w życie. Następny okres do godz: 17-ej 
nadaje się do zawierańia związków miłosnych 
i przyjaznych i sprżyja nauce. O godz. 18-ej nie 
należy nawiązywać stosunków z osobami wpły 
wowyrni ani rozpoczynać nowych interesów. 
| Między godz. 19-tą a gódz. 20-tą czeka nas pos 
wodzeńie towarzyskie i, zainteresowanie sztuką 
i muzyką. Wieczór sprzyja sprawom sertowym 
i nadaje się do rozpoczynania długich podróży. 
Koło północy. nastrój znacznie się pogarsza. 

Dziecko dziś urodzone — dumne, posiada 
silną wolę, lubi kierować innymi, dąży do zdo- 
bycia sławy. 

i 


Łódź. 31 marca. 
Z dniem 1 lipca zlikwidowana zostanie kli- 
nika specjalistyczna Ubezpieczalni Społecznej 
przy Al. Kościuszki 19. W związki z tym Ubez 


waruń-|we wtorek, dnia 6 kwietnia rb, wydru- pieczalnia zawiadomiła 20 lekarzy specjalistów, 


żeby z dniem 1 lipca przyjmowali chorych 
ubezpieczonych w swych gabinetach prywat- 
mych, bądź też żeby wynajęli w śródmieściu 
specjalne gabinety dla ubezpieczonych. 


Str. 4 


fallo! Ti adj 


nik 

ności” 
nacka 
dego” 


Łódź, 31 marca. 
(gr) Do władz prokuratorskich wpły- 
inęła skarga wójta gminy Dłutów pod 
Łodzią, St. Śniadego przeciwko czterem 
mieszkańcom tej gminy. Wójt zarzucał 


" — obra» 


fę Wiima 


Bom Skrzypce i fortepian (płyty). Tomaszowi Krzykowskiemu, Stanisła- 
1715—1750: Koart kiii yky wowi Zaborowskiemu, Piotrowi Go- 
y Stansław Znicz — śpiew (Warszawa), Ta- Ñ Zeli 1 Wojciechowi Kociołkowi, że o- 
| deusz Kowalski — wjoloncz. (Toruń). skarżyli go o denunciację, naskutek 
| ze zd AE „ wewnętrzny” czego w roku 1907-ym Tomasz Krzy- 
| Az; prot. Ta dena Kolarbi Miski, 777 wajjkowski miał przez dłuższy czas do czy- 


18.00—18,16: Wiadomości sportowe ogólne. nienia z żandarmerią rosyjską i w re- 
18.16—18,20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20—19.00; Arie operowe (plyty), 


ty) 
— Stefana Że- 


akcja epp ah grozić zesłanie na Sybir. 
19.20—20.00: A salonowa — gra zespół) Wójt. Śniady -poczuł się pokrzyw- 


dzony i złożył skargę przeciwko czte- 
rem obywatelom jego gminy o oszczer- 
stwo. 

Pierwsza rozprawa sądowa odbyła 
się w Pabianicach. Sąd, po wysłucha- 
niu świadków i stron skazał wszystkich 
czterech podsądnych na tydzień aresz- 
tu, karę zaś z amnestii — darował. 

Wójt, nie zadowolony z wyroku, 
odwołał się do sądu okręgowego w Ło- 
dzi i sprawa odbyła się w drugiej in- 
stancji. 

Ze skargi poszkodowanego wynika- 
lo, że kiedy w roku 1907-ym na zakoń- 
spirowanym zebraniu wiejskim Krzy- 
kowski przemawiał dość ostro przeciw- 


| 2055 — 21.00 Pogadanka aktualna. 
2100—21.45; „Opowieść o Chopinie” 
Tór XIII — „Harmonia Chopina” w opra- 
r waniu Juliusza Kaden- Bandrowskiego. 
Wizy fortepianie prof. Z. Drzewiecki, 
2145—22.25: Eksperymenialny Teatr Wyobraż-| 
| — Słuchowisko, historyczno - literackiej 
„Dwie Marie Stuart" Juliusza Słowackiego! 
i Fryderyka Schillera. Radiofonizacja | re- 
żyseria W. Radulskiego (z Krakowa), 
22.25—23.00; Mała Orlqestra P, R. pod dyr) 
Zdzisława  Górzyńskiego z udz. „Czwórki 
Radiowoj”, 


CORSO: — „San Francisco", 
ADRIA: 
ASI] 


Łódź, 31 marca. 


byli świadkami niezwykłego zajścia. 

W drugi dzień” świąt, w poniedzia- 
łe na szynach tramwajowych poai się 
jakiś mężczyzna, który począł — głośno 
krzyczeć, że ma już dość wszystkiego, 


"PALACE — „Moskwa — Szanghaj 
PRZEDWIOŚNIE: — „Barbara Radziwiłłówna”| 
„RAKIETA: — „Papa się żeni”, 


sim ŁJEKRTFY 181 


Po trzydziestu latach zrehab: 


Wójt gminy Dłutów pod Łodzią posądzony był o zdradę zakonepirewanej 
organizacji, walczącej w roku 1907-ym z przemocą caratu 
Oskarżyciele jego skazani zostali przez sąd 


(v) Przechodnie ulicy Srebrzyńskiej | 


Nr. 


ko moskałom i nawoływał ludność do 
stworzenia szkoły polskiej, wkrótce po 
tym został on aresztowany. 

W roku 1934-ym wpłynęło pismo do 
p. starosty w Łasku, podpisane przez 
członków zwiazku b. Kiliiczyków i N. 
P. R.-owców, które doniosło o, niesty- 
chanym postępku wójta. Oświadczenie 
to potwierdzili wspłoskarżeni, a miano- 
wicie Zaborowski, Gorzela i Kociołek. 

Jako oskarżyciele z ramienia poszko 
dowanego wójta występowali dwaj ad- 
wokaci, Neumark z Warszawy i Rem- 
bieliński z Pabianic. Obrofńcami oskar- 
żonych byli adw. adw. dr. Fichna i Wi- 
lanowski. Przed sądem zeznawało kil- 
ku świadków, jak Janiszewski i Strózi- 
pięść, oraz p. Żórawiec, były komen- 
dant policji powiatowej w Ostrowiu 
| Mazowieckim. 

Świadkowie oświadczyli, że było 
rzeczą powszechnie wiadomą, że z tai- 
nego zebrania gminy Dłutów nikt inny 
jak Śniady wiadomości do władz rosyj- 
skich nie mógł wynieść. Podejrzenia te 
poparte zostały zresztą faktem, że Śnia- 
dy. pełniący wówczas obowiązki pisa- 
rza gminnego, był mężem zautania çar- 
skich urzędników i z racji swego urzę- 
du stykał się dość często z żandarmerią 
rosyjską. 

Obrona oskarżonych miała trudne 


taj wygodnie, Ponieważ wokół leżącego 
unosił się silny zapach alkOholol: 
nie sgio. watpliwości, że jest to fanta- 
zja pij: któremu nagle zachciało się 
położyć na szynach. 
Wezwany posterunkowy ` nie mógł 
sobie z leżącym poradzić, Mężczyzna, w 
sżale pijackim, chwycił się tak silnie 


| RIALTO — „Dyplomatyczna żona” zwoli tri przejeżdżać, Istotnie | szyn, że usunięto go dopiero po przyby- 
A TON == Zapomniana Symfonia“ nadjeżdżający wóz tramwajowy zatrzy: |ciu na miejsce drugiego posterunkówe- 
} RSA wage: — New-York metropoliak mał się o kilka kroków przed leżącym. | go, ` 

| Alarmowe dzwonki motorniczego, a po- Dwum przedstawicielom władzy z 


tem i perswazje nie pomagały i męż- 
czyzna w dalszym ciągu trzymał się rę- 
koma kurczowo szyn, oznajmiając, że 
nie ruszy się z miejsca, gdyż jest mu tu- 


Karnecik TEA 


TEATR MIEJSKI. 


złu 


TEATR POLSKI 
; (Cegielniana 27). 
Dais, w śródę, dnia 31-go marca b. r., 
o godzinie 7-ej wiecz. specjalne przedstawieniej 
ulgowe sztuki B Shaw'a p. t. „Profesja Pani 
Warren" z Ireną Horecka w roli głównej, urzą” 
dzone staraniem Stow, Kultur. Liga. 


TEATR POPULARNY, 
(Ogrodowa 18). 
Dziś, w środę, dnia 31-go marca o godzi- 
nie 8.15 wiecz, grana będzie komedia St, Kje- 
drzyńskiego p. t. „Raz się tylko żyje", W ro- 
lach głównych; J. Gosławska, Z. Sykulska, KJ 
Leszczyński, M. Zoner į B.Bolkowski,Reżyse-| 
rował M. Zoner. 
W próbach komedia Wł. Perzyńskiego p. t 
„Dziękuję za służbę”. Reżyserja: M. Zoner. 


LALECZKA 7 SASKIEJ PORCELANY 
W niedziele, dnia 4 kwietnia b. r, o godz. 

11 min. 45 na scenie Teatru Miejskiego w Ło-| 

dzi przy ul. Śródmiejskiej 15, wystawiona bę- 

dzie staraniem Szkół Zgromadzenia Kupców w 

Łodzi, przepiękna bajka Marii Gerson-Dąbrow- 

skiej p. t: „Laleczka z saskiej porcelany". Cat- 

kowity dochód z tei imprezy przeznaczony jest) 
| na budowę internatu dla dzieci ociemniałych| 
przy Łódzkiej Rodzinie Radiowej. 

Bilety w cenie oå groszy 30 do zł. 1.85 dol 
nabycia w sekretariacie Ł. R. R.. ul. Piotrkow- 
ska 106, prawa oficyna, pierwsze pietro. tel 
125-06, w godzinach od 15-ci do 20- § w| 
dniu przedstawienia w kasie Teatru Mie 

A więc młodzież całej Łodzi spotyka 
niedzielę, dnia 4 kwietnia o zt 
przed południem w Teatrze Miejskim. 


Łódź, 31 marca. 

(v) Jutro, w dniu 1 kwietnia r. b. 
wchodzą w życie przepisy sanitarno-po 
rządkowe odnośnie usuwania odpadków 
i śmieci z terenów nieruchomości: łódz- 
kich. Nieruchomości położone w strefie 
przymusu kanalizacyjnego muszą po- 
siadać specjalnego typu metalowe śmie- 
tnice szczelnie zamykane i codziennie 0- 
próżniane. Śmietnice te zamówione zo- 
stały w jednej z fabryk w Warszawie. 

Tymczasem mimo, iż termin wprowa- 
dzenia w życie racjonalnego usuwania 
odpadków wchodzi w życie z dniem ju- 
trzejszym — ani jedna nieruchomość 
w Łodzi nie posiada jeszcze odpowie- 
dnich Śmietnic. Fabryka, w której zle- 
cono wykonanie zamówienia—nie zdą- 
żyła wywiązać sie z zadania i dopiero 
w dniach najbliższych spodziewane jest 


tnie. 


Oświetlen'e ulic na 


Łódź, 31 marca. 

(v) Bo Wydziału Przedsiebiorstw 
Zarządu Miejskiego w Łodzi wpłynął 
szereg memoriałów właścicieli nieru- 
chomości, położonych na pervieriach i 
na nieoświetlonych ulicach miasta, w 
sprawie zainstalowania lamp. 

Zgłoszone memoriały zostały już Toz- 


ZEBRANIE FRYZJERÓW. 

Dnia 5 kwietnia 19. 
odbędzie się w iokalu i 

Wielkie Zebranie Pracowników fryz: - 

u dziennym znajdzie się sprawaj 

trywanej statnim_posiedze- 
ozz wybory do du Związku. 


Racionalno usuwanie Śmieci w domach tódokith 


zostało opóźnione wskutek niedostarczenia... śmietnie 


| 


trudem udało się doprowadzić pijaka do 
komisariatu, gdzie zatrzymano go do 

wytrzeźwienia. 
W dniu wczorajszym awanturujący 
4020000 


Ponieważ w striie przymusu kana- 


lizacyjnego znajduje sie około 2 i pół; 


tysiąca nieruchomości — do Łodzi win- 
no nadejść około 10,000 metalowych 
śmietnic. 
Właściciele nieruchomości: którzy 
nie zdąż: uporządkować terenu swej 
nieruchomości, winni, w wypadku przy- 
bycia komisji sanitarnej, okazać się przy 
najmniej kwitem stwierdzającym, iż za- 
mówienie zostało dokonane zaś ustawie 
nie śmietnic napotyka na trudności nie 
wynikające z winy właściciela nieru- 
chomości. 
Sprawa racjonalnego usuwania śmie- 


ci rozstrzygnie się jednak w naibliższym ; 


czasie przy czym w Łodzi powstanie 
specjalne przedsiębiorstwo oczyszczania 
miasta, które zajmie sia m. in. opróżnia- 
niem metalowvch śmietnic i wvwozem 


nadejście pierwszego transportu Śmie- | odpadków. 


peryferiach miast 


na delegacja, zło 
Zarządu Mi 
na 
sprawie zbadar 
nia lamp, oraz ol 

Pierwszeństwo w  zainstalow 
lamp będą miały ulice zabudowane i li- 
cznie zamieszkałe, które dotad nie po- 
siądają oświetlenia. 


| 
| 


z 


itowany! 


QB 


zadanie, gdyż nie zdołano przeprowa 
dziś dowodu prawdy. Adw. Fichna nad- 
mienil, iż nie się nie dzieje bez przy- 
czyny, niema dymu bez ognia, a było 
iaktem niezbitym, że ktoś zadenuncjo- 
wał Krzykowskiego. Łatwo, choć bez 
dowodów, oskarżenie to skierowano 
przeciwko Śniademu, 

Ponadto obrona powołała się na to, 
że cała sprawa działa się przed tr 
dziestu laty, a przez tak długi cą 
czasu wiele ludzi zmarło, wielu 
chało lub wyemigrowało ze wsi i 
cie pamięć po trzydziestu latach mocno 
już zawodzi. 

Trzej współoskarżeni złożyli pismo 
do zarządu N., Z. R. i b. Kilińczyków, a 
z kolei przesłane zostało do p. staro- 
sty. 

Oskarżyciel zajmuje od 1926 roku 
poważne stanowisko w gminie, gdyż 
jest jednocześnie wójtem i sekretarzem 
gminy. Wójt Śniady odznaczony został 
w swoim czasie brązowym Krzyżem 
Zasługi. 

Sąd podwyższył karę dla wszyst- 
kich oskarżonych do 3 miesięcy aresz= 
tu i również ten wyrok darował z am- 
nestii. 

Obrona zapowiedziała kasację do 
Sądu Najwyższego w Warszawie. 


Położył sie naszynach tramwajowych 


i wstrzymał ruch uliczny —Niezwykły wybryk p 


iiaka na ul. Srebrzyń skiej 


się pijak stanął.przed sądem starOściń- 
skim, Ustalono, że nazywa się on Hen- 
ryk Toma i jest stałym mieszkańcem do- 
mu noclegowego dla mężczyzn przy, ul. 
Cmentarnej 10. z 

W wyniku rozprawy, Toma za opil- 
stwo i zakłócenie spok0ju publicznego 
skazany został na 3 dni bezwzględnego 
aresztu. 

Przed sądem stanął również Kliger 
M. (Brzezińska 64) handlarz pomarań- 
czy, które sprzedawał na wózku. Kliger 
stawał zazwyczaj ze swym ruchomym 
straganem przed sklepami i owocarnia- 
mi, czyniąc tym konkurencję osiadłym 
kupcom. Zatrzymany przez policjanta, 
zachował się arogancko, W. sądzie sta 
rościńskim stwierdzono, że Kliger ma 
już wiele protokułów policyjnych na su* 
mieniu, wobec czego został on skazany 
na 2 tygodnie aresztu, 

M. Wesołowski, bez stałego miejsca 
zamieszkania, dorożkarz, został zatrzy- 
many przez policjanta w chwili, gdy po- 
woził przeładowaną ciężarami dorożką. 

Wesołowski, skazany został na 5 
dni aresztu za nienrzestrzeganie przepi- 
| sów i wprost z sądu został on odprowa- 
dzony do więzienia, 


Rewelacyjny program cyrku 
Staniewskich 


Goszczący w Łodzi Cyrk Staniewskich przy 
ulicy Aleje Kościuszki Nr, 5, cieszy się wiel- 
|kim powodzeniem, dzięki kilkunastu świato- 
wym  atrakcjom. W niedzielę j poniedziałek 
wszystkie przedstawienia były po brzegi wy- 
pełnione zwolennikami sztuki cyrkowej. 

Z pośród alrakcyj obecnego programu, wy- 
mienić należy w pierwszym rzędzie tresurę 
arabskich koni, tresurę małp į szkockich ku- 
| cyków, następnie gwiaxdę filmową Tain 
Leers w produkcjach siłowych na trapezie po! 
|kopułą cyrku, oraz znakomity zespół włoskich 
klownów muzykalnych CARLO MEDINI. 

Inowacją są wysiępy znakomitego humor 
rysty Bronisława Bronowskiego w roli doroż- 
karza łódzkiego w aktualnym repertuarze, 
wreszcie atrakcja światowa, iluzjonista-czaro- 

iej CORODINI, którego produkcje są zadzi- 


ZE 


ce. 
Akrobacja i ekwilibrystyka w wykonaniu 
rodzeństwa Riedner fenomenalna, zaś młodo+ 
cianv, genialny, żonśler ITALO wzbudza ogól- 
ziw. 

programu  pierwszorzędna o wysokim 
e artystycznym. 

RE -ozaAZECECEODOGECE 


Nieścia momot 
| - naibiednieiszym 
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` skiego. Przez wszystkie 3 starcia Polak 


udapeszt pokonał Poznań 9:7 


Międzymiasiowy mecz hokserski obfifował w liczne zgrzyty. — Węgrzy 


POZNAŃ. 31 marca, | 
Przy wypełnionej sali Targów Poznańskich 
odbył się we wtorek wieczorem  międzymia= | 
stowy mecz bokserski Poznań — Budapeszt. | 
Pod nazwą Budapeszt kryła się reprezentacja 
Węgier, która przegrała z Polska 10:6. 

Węgrzy pokonali Poznań w stosunku 9:7, 
Przebieg | poziom walk nie zadowolił, a sam 
mecz odbywał się w niemiłej  atmosterze. 
PE tę spowodował szereg zgrzytów. 

lerwszym takim zgrzytem było odmówienie 
przez Węgrów ma polecenie p. Kankovskiego; 
stanięcia do wagi. Tłómaczyli oni, że nie wi- 
dżą potrzeby ważenia się, gdyż byli już wa” 
żeni w Warszawie, 

W związku z tym ogłosźono zwycięstwo 
Poznania w stosunku 16:0 (Według regulaminu 
Miedzynarodowe] Federacji Bokserskiej). Za 
pierwszym zgrzytem poszły dalsze: nie odbyło 
się powitanie Węgrów, a mecz rozpoczął się 
z 20-10 miutowym opóźnieniem, Ostatecznie 
obeszło się bez wagi, przy czym Polacy w od- 
powiedzi na niesportowe postępowanie gości 
wstawili Szymurę z kategorii półcieżkiej do 
średniej (zamiast Szułczyńskiezo), Sędziowa* 
nle pozostawiało poza tym bardzo wiele do 
życzenia. System trzech sędziów okazał się 
„raz Jeszcze wysoce niewłaściwy. Dużą krzy- 
wdę wyrządzono Jarecklemu, któremu przy- 
zmano w walce z mlstrzem Olimpiady Haran- 
gim wynik remisowy, Jakkolwiek miał on wal- 
kę wygraną. Wywołało to długotrwałe krzyki 
protestu na widowni pod adresem v. Kankov- 
skogo (w tym wypadku niesłuszne, gdyż nie on 
sędziował), Jarecki był najlepszym zawodni- 
kiem Poznania. Pozostall walczyli ambitnie 
tylko w pierwszych rundach. Ogromny spadek 
łormy wykazał Sobkowiak: Koziołek źle roz- 
wiązał walką taktycznie, Siolński walczył ni- 
żel wszelkiej krytyki, pomazaląc soble głową 
1. kolanami. Nie zadowolił również Szymura, 
który miał przeciwnika o klika kilo Iżeļszeg 
Doyra wypadł a je wadze Se 

olacy wygrali tylko jedną walke. 
walkowerem Przóz Szatczydukiego wdyż 
noky z powodu kontuzji do meczu nie. stanąi 
Pozostałe B punktów uzyskał Poznań dzięki 
remisom, 

Na zespole węgierskim widać było prze- 
męczenie, lecz walczyli oni b. ambitnie. 

Sędziował w ringu Kazimierz Derda a na 
puukty pp. Perlltz (Niemcy), Łukaszewski (Pol 
ska) I Tiesso (Węgry). 

Wyniki w poszczególnych wagach przed- 
stawiają slę następująco: 

Waga musza: Zmierzyli się w spotkaniu 

rewanżowym Enekes 2-gl 1 Sobkowiak. Przez 
wszystkie 3 starcia atakuje więcej agresywny 
Węgier, zadając swemu przeciwnikowi wiele 
celnych ciosów, niewysoko, ale zasłużenie wy- 
zrywa Enekes, 
Waga kogucia: Do spotkania rewanżowego 
oczekiwanego z  wlelkłm zainteresowaniem 
stanęli Koziołek (P.) i Kubynył (B.) Wegler po 
porażce ponieslonej w Warszawie walczył 
znacznie skuteczniej, szczezółnie w 3-ciej run- 
dzie, gdzle nadrobił stracone punkty } w wy- 
niku b. nieznacznie, lecz zasłużenie wygrał 
walkę. 

Waga piórkowa: Walkowiak (P.) zdobył 
pierwszy punkt nad Frygyesem (B.) dla Poz- 
nania, Poznańczyk walczył wyjątkowo sku- 
tecznie i gdyby miał więcej rutyny wyszedłby 
z walki zwycięzcą „Węgier zmienił w  4-ciej 
rundzie swoją taktykę. Przeszedł do gwałtow- 
nych ataków i wyciągnął z trudem remis. 

Waga lekka: Najciekawszą walkę dnia sto- 
czono w wadze lekkiej między Harangim (B) 
i Jareckim (P.). Mistrz olimpijski trafił na nie- 
spodziewany i b. silny opór zawodnika pol- 
sku- 
tecznie punktował Węgra, który chwilami był 
wprost zamroczony. Wynik remisowy w wiel- 


ETEA ZET AEN 
MMK 


Dwa zwycięstwa piłkarzy 
Union Touringu 


W uzupełnieniu naszej wiadomości o me- 
czach piłkarzy U, T. na prowincji, dowiaduje- 
my się, że Union - Touring pokonał w niedzie- 
lę w Tomaszowie tamtejszą Lechie 3:1 (1:0), 
a w poniedziałek w Pabianicach tamtejszy So- 
kół również 3:t (0:0). 

Ostatni mecz ze strony Sokoła prowadzo- 
ny był b. brutalnie tak że nawet znany obroń- 
ca U. T. Frankus, uległ skomolikowanemu zła- 
m; nosa i został odwieziony do chirurga, — 
Sędzia meczu byl nazbyt pobłażliwy. 

Należałoby sobie życzyć, by wszelkie obia- 
wy brutalności na bolskach były już na po- 
czątku sezonu przez ŁZOPN tepione jaknajsku- 
teczniej. 


t 


| 


P'aszcki w Warszawie 


Piasecki, dawny bramkarz ligowy Ł] 
wcielony zostaje w najbliższych dniach do jed- 
nego z pułków, staciońniących w Warszawie i 
zasili barwy Polonii stoleczneż. l 


kim stopniu krzywdzi Jareckiego. 

Waza półśrednia; Spotkanie pomiędzy Sl- 
piskim (P) | Mandlm (B) należało do mało 
ciekawych. Sipiński atakował z furią jednak b. 
nieczysto. Wynik wałki remisowy, krzywdzi 
Węgra. 

Waga średnia: Szymura miał za przeciwni- 
ka Szigettlego. Po dwuch mało ciekawych star 
ciach Polak przeszedł w ostatniej rundzie do 
ataku. Szigeti zmęczony zakończył walkę, 
krwawląc z nosa. Sędziowie orzekli remis. 

Waga półciężka: W wadze tej Polacy wy- 
stawili Szułczyńskiegą który zdobył 2 punkty 
bez walki z powodu sestawlenla się Szolrioky- 

s 


Węgler Haranghy został pokonany w Warsza 


Z boku śe 


5 PORAŻKA MIST RZĄ OLIMPIJSKIEGO, 
| 


nie chcieli się ważyć. — Walkower dia Poznania 


eqo. Szolnokyemu nie pozwalała stanąć do 
walki odniesiona na meczu w Warszawie kon- 
tużja. 

I Waga ciężka: W wadze tej przeciwnikiem 
olimpliczyka Nagyego był Klimecki, który tak 
tytznie rozwiązał walkę  umiejętni Mając 
prłeciwko soble zawodnika flzycznie  silniej- 
Sszęgo, dobrze punktował I gdyby nie 3-cla run 
da, w której natknął się kiika razy na sline 
ciogy Węgra, mógłby walkę wygrać, Spotka- 
nie kończy się remlsowo. e 

Zwycięstwo Węgrów uważać należy za za- 
służone, gdyż byli zespołem bardziej wyrówe 
nanym. 


wie przez Woźniakiewicza (na prawo). 


kundauch 


I.K.P. wałczy z Okęciem 


w simt 


Łódź, 31 marca 
W niedzielę nadchodzącą zakończona zosta- 
nle tegoroczua kampania nistrzostw drużyno- 
wych Polski w boksie. W łodzi zmierzy się w 
ostatnim meczu mistrzowskjn IKP z Okęciem, 
a w Poznaniu Warta 'rozgra spotkanie ze 
swym lokalnym rywalem HCP, 

Mecz łódzki posiada dońosłe znaczenie, bo 


wiem na wypadek zwycięstęa IKP zajść może | 


sensacyjna zmiana w tabeli mistrzowskiej. Jak 
wiadomo IKP odwołało się ? Zarządu PZB w 
sprawie weryfikacji pierwsz&o meczu z War- 


Ehrlich roze 


m meczu e misirzoesiwoe 


tą z powodu udziału w barwach drużyny poznań 
skiej Białkowskiego. Protest ten ma szanse po- 
wodzenią a wówczas IKP zajęłoby pierwsze 
miejsce w tabeli. Do meczu z Okęciem przygo- 
towuje się TKP b. starannie, 

Prawdopodobnie dojdzie do sensacyjne] 
walki Chmielewski — Pisarski, przyczym bę« 
dzie to óstatni start Pisarsklego w barwach 
Okęcia. 
| Mecz IKP — Okęcie rozegrany zostanie w 
„godzinach przedpołudulowych w sali Teatru 
* Rozmaitości. 


gra w Łodzi 


kalka mecz iw ppoołcczzapzwygcia 


ŁÓDŹ, 31 marca. 

Zwolenników tenisa stołowczo oczekuje ju- 
tro w Łodzi miła niespodziatka: oto przyjeż- 
dża do naszego miasta wicentistrz plnz-pongo- 
wy śwlata, Alojzy Ehrlich, który rozegra tu 
szęreg pokazowych spotkań. 

Ehrlich bawił Już w Łodzi dwukrotnie. Po 
raz pierwszy bawił on u nas ¥ roku 1931 Jako 
miało znany jeszcze zawodnik FHasmonei lwow 
sklej I wówczas miał tu zupełnie równorzęd- 
mych mu przeciwników w osobach Edelbauma. 
Hendelesa, Szwajcera I t d Późniel wyjechał 
on za granicę, do Francji | tam dzieki licznym 
zwycięstwom w turniejach zyskał sobie miano 
jednego z najlepszych plng-pongistów świata. 
Wielki) sukcesy odniósł on już ma  mistrzo- 
stwach świata w Londynie w r. 1935. przeło- 
mową jednakże chwilą dla jego kariery były 
mistrzostwa w Pradze w roku tbiegłym, z któ- 
rych powrócił jako wicemistrz świata. znajdu- 
iac się o włos od zwycięstwa nad mistrzem, 
Czechem Kolarem. 


Przed ostątnimi mistrzostwami Świała brał 
on udział we wszystkich ważniejszych turnie- 
jach zagranicznych, w Londynie, Wiedniu, Pa- 
ryżu, Brukseli, zawsze wychodzac z nich jako 
zwycięzca, bijąc nawet bardzo czesto Bornę. 
W grudniu, podczas tournee po Polsce, gościł 
Ehrlich również i w Łodzi, gdzie jego występy 
cleszyły się rekordowym wprost załnteresowa- 
niem. Zrozumiałe, że czołowi pinz-ponglści 
łódzcy nie potrafili z nim nawiazać równorzęd 
nej walki i jego gra miała wyłacznie charakter 
pokazowy. 

Jutro przyjeżdża Ehrlich do Łodzi ponow- 
nie, opromieniony sławą najlepszego ping-pon- 
zisty świata (niesłusznie uległ on w finale te 
gorocznych mistrzostw w Badenie — Bergua- 
nowl. Za przeciwników mieć bedzie Ehrlich 
czołowych pinz-ponzistów łódzkich: Zajdema- 
na, Kantora, fiofmana, Joskowicza i Pazię. 

Ciekawa ta impreza odbedzie sie Jutro w ło- 
kalu Makkabi o godz, 16.30, 


Hiszpania chce wysłać piłkarzy do Wiednia 


mmipuze śwwyczjagce5 
Wiedeń, 31 marca. 


W początkach ub. roku hiszpański Związek 
Pi ls zawarł umòwę ze związkami piłkar- 
skjmi Austrii 1 Wężier na rozegranie dwóch 


spotkań międzypaństwowych w roku 1937. Mecz 
z Aus ial się cdbyć 2 riaja w Wiedniu, a 
me 


oczywiście nie liczyła, aby rozegranie meczu 
było wogóle możliwe í zakoniraktowała ną ten 
termin mecz piłkarski ze Szkocja, Tymczasem 


wojny dormowej 


| obecnie Avstiackj Związek Piłkarskj otrzymał | 


z Barcelony list, w klórym Hiszpański Związek 
zawiadamia, że, zgodnie z zawartą umową, po- 
słanowił wysłać swoją reprezentację do Wied- 
nią na dzień 2 maja. Związek ausiriacki, któ- 
[ry dążył podpisać umowę ze Szkocją, znaj- 


ze spol- 
zapewnia 
prasa wiedeńska. 


Jeszcze sprawa Dębu 


Warszawa, 31 marca, 
W dniu dzisjejszym do sekretariatu PZPN-u 
łynęło odwołanie Śląskiego OZPN w spra- 


wie Dębu. Śląsk nie rezygnuje z obrony swego 
Klubu | domaga się od PZPN-u oddania sprawy 
pod relerendum okręgów, któreby naprawiły 
wyrządzoną Dębowj krzywdę, 

Zarząd PZPN poweźmie 
dniach odpowiednią uchwalę. 


Rezygnacja kpt. zw. P.Z.B. 
p. Łapińskiego 


e Poznań, 31 marca. 
Jak się dowiadujemy, kapitan sportowy Pol- 
‘skiego Związku Bokserskiego p. Łapiński, zres 
zygnował z zajmowanego stanowiska, składając 
równocześnie mandat prezesa kiego 


w najbliższych 


Poznańś! 
Okręgowego Związku Bokserskjego. 


Piłkarze otwierają 
sezon spotkań mistrzowskich 


W nadchodzącą niedzłelę nastapi oficjalna 
Inauguracja sezonu piłkarskiego meczami 0 
mistrzostwo. Zarówno llgowcy jak | kluby A 
klasowe rozpoczynają Wyjątkowo wcześnie te= 
goroczną kampanię, 

W meczach ligowych czynnych będzie Jedy 
nie sześć drużyn, pozostałe trzy ruszą do boju 
dopiero w przyszłą niedzielę. W Łodzi walczyć 
będzie ŁKS z Cracovią, w Krakowie Wisłą z 
Warszawianką, wreszcie we Lwowie Pogoń £ 
Garbarnią, 

W mistrzostwach łódzkiej klasy A czynne 
będą w niedzielą wszystkie zespoły, Grają nae 
stępujące drużyny: UT — WKS, WIMA —LKS 
Ę ko — Sokół, Widzew — PTC | Burza — 


Wiadomości bokserskie 


Pertraktacje PZB z Włochami zostały ostas 
tecznie stlnallzowane. Mecz Polska — Włochy 
rozegrany zostanie w Mediolanie po mistrzos" 
twach Europy. 

Przedstawiciele PZB obecni w poniedziałek 
na meczu Polska — Węgry przeprowadzali roz 
mowy z członkami Zarząda WOZB w sprawie 
organizacji mistrzostw bokserskich Polski, 

Najprawdopodobniej Warszawa zgodzi się 
na zorganizowanie mistrzostw (finałów), które 
jak wiadomo odbędą się w dniach 24 a5 
kwietnia. 


P.Z. P.N. nie zaangażuje 
w roku bieżącym trenera 


Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej zde- 
cydował się nie angażować w roku bjeżącym 
trenera centralnego, ieai t tę sprawę do 
wczesnej wiosny rol rzyszłego. ia wiosn 
roku przyszłego płojektowane jest natomias 
zaangażowanie trenera centralnego dla polskiej 
reprezentacji piłkarskiej w związku z przytoto- 
wanjami do mistrzostw świata. W roku bieżą- 
cym zaangażowani zostaną trenerzy okręgowi w 
liczbie pen przyczem jeden dla Krakowa, 
[Kielc 1 Lublina, jeden dla Warszawy i okręgów 
| północno - wschodnich, jeden dla Poznanja, Po- 
morza i Łodzi, jeden dla Lwowa, Stanisławowa 
1 Wołynia oraz jeden dla Śląska. Na Śląsku 
znengażowano już austriaka Riegera, zaś pozo- 
stali czterej trenerzy nie są jeszcze zaanfażo- 
wani. Zarząd PZPŃ dał okręgom do wyboru 
nii (wśród nich Sell, Spojda, Kozok 
l i 


Wyjazd Heliasza 
do Belgii wątzliwy 


Jak nam komunikują, w sprawie zaangażo” 
wania Heljasza jako trenera belgijskiego Zw. 
Lekkoatletycznego mle zapadła jeszcze żadna 
decyzja. Belgijski Związek Lekkoatletyczny, któ 
ry w budżecie swym przeznaczył na trenera 
sumę 40 tysięcy franków i przedłożył budżet 
swój „irontowi sportowemu”, który z ramienia 
państwa zajmuje się rozdziałem subsydiów, 0- 
trzymał na ten cel tylko 10 tys. franków. Re= 
sztę polecono Związkowi wypłacić z własnych 
funduszów. Wobec tego, że Zwiazek Lekkoatie= 
tyczny mie posiada prawie żadnych dochodów, 
Jest rzeczą wykluczona, żeby mógł wydawać 
tak znaczną sumę z własnego budżetu. Związek 
Lekkoatletyczny nie zrezygnował jednak z tre" 
nera j ostatnio zwrócił się po raz drugi do 
„irontu sportowego", oświadczając, ił dla za- 
angażowania trenera zagranicznego misi ottzy* 
mać pełną sumę, przewidziana w budżecie. — 
Ostateczna decyzja zależy obecnie od marszał- 
ka Senatu, hr. Lippensa, który zaimule stano- 
wisko prezesa „irontu sportowego". 


Piłkarze SKS-u 
remisują w Zgierzu 


W poniedziałek, 29 b. m. odbyło sle w 
j na boisku Sokoła ciekawe tnwąrzyskie 
piłkarskie pomiędzy łódzkim $. K. 
S-em a miejscowym Sokołem. 

Fo interesującej grze osiąznieto wynik re- 


misowy 1:1 (0:1), 
Bramki strzelili: dla $. K., S. — Kapczyń+ 
ski, dla Sokoła — Pietrzak. 


ależy nadmienić, że po przerwie 5. K. S$, 
wystąpił w odmienym składzie. 3 
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Uśmiechnij się 

Pani Helena powiada do swego narzeczonego: 

— Najdroższy! Co się tyczy moich życzeń, 
to mam tylko Jedno... 

— A mianowicie? 

— Abyś spełniał wszystkie moje życzenia... 

.. 

Ferdek i Merdek. 

— Cóżeś to, bracie, cały taki posinlaczony 
1 spuchnięty?.. Zęby cię bolą? 

— Niem Tylko wczóraj był u mas podział 
spadku więc dostałem swoją Część 
i = 

Kac 1 Kotek. 

— Już druga godzina, panie Kac... 
Już do domu na obiad... 

— Nie mam po co pójść.. Napowno (eszcze 
obladu nie ma. 

— To bardzo źle... Powinien pan był wycho- 
wać swoją żonę Jak ja U mnie, widzi pan, 
Jest Inaczej... Ja wychowałem swoją żonę w 
ten sposób, że punktualnie o godzinie drugiej 
oblad Jest na stole... 

— A jeżeli pan sią przypadkiem spóźni o 
minutę? 

— To ule dostają obladum 

w 

Doktór K. leczy od dłuższego czasu swego 
znajomego, pana S. Złożył mu już dziesięć wl 
zyt, odbył dwa konsylla | w końcu wyciągnął 
pacjenta z łóżka. Pan S. po powrocie do zdro- 
wla złożył wizytę swemu dobroczyńcy. 

— Serdecznie panu dziękuję, panie doktorze 
że mnie pan tak plelęgtował podczas choroby. 
Teraz chciałbym pomówió o sprawia flaatso= 
wej... 

— No, nle ma pośpiechu. — zwraca dollkat- 
nlo uwagę lekarz, 

— Jakto?.. Uwążam, że jest 

— No, więc dobrze.. Jestem do pańskiej dy- 
spozycji... 

— Dziękuję... — odpowiada pan S, — Czy 
mógłby ml pan pożyczyć 100 złotycht 


s. 
Lód 


Panl Kunegunda otwiera drzwi. Na progu 
stol żebrak, AW) 

— Jak wami nie wstydi.. — oburza się. pani 
Kunogunda, — Taki zdrowy, silny człowiek jak 
wy I prosi o pienłądze, 

— Jabym nle prosi, łaskawa panłusiu, tylko 
lakiom raz wziął bez proszenia, to mnie wsa- 
dzill na dwa Itame 


Idź pan 


Codzienna nowelka „Expressu 


list z L 


Wypilismy w dwójkę dużą butelkę 
szkockiej wódki, z. 

Leon, jak zwykle w ostatnich. cza- 
sach, był bardzo przygnębiony. Nawet 
alkohol nie poprawił mu humoru, 

Nie mówił tym razem o Elizie, ale 
wiedziałem dt.xonale, że ich stosunki 
są bardzo uaprężone, 

r Leon wiedział, że ta kobieta go zni- 
szczy. Ale w % den sposób nie chciał jej 
się wyrzec. + 

Przed role! % poznali się w Paryżu. 
Eliza była Angielka, występowała w 
podrzędnych teatrzykach rewiowych. 

Leon zakochał się w miej z pierw- 
szego wejrzenia, Zabrał ją do małej mie- 
ściny i od dziesięciu miesięcy nie roz- 
sławał się z nią, 7 

Eliza dusiła się w małomiasteczkowej 
atmosferze, Nie ulegało wątpliwości, że 
już od dawna przestała go kochać. Leon 
musiał o tym wiedzieć, gdyż żył w wie- 
cznym strachu, że ona go opuści. Prze- 
stał zupełnie pracować, odseparował się 
od ludzi, widząc w każdym ze swych da- 
wnych przyjaciół niebezpiecznego rywa- 

Tylko do mnie jednego nie stracił 
zaufania. 

Teraz, gdyśmy w dwójkę opróżniali 
kieliszek za kieliszkiem, Eliza krzątała 
się w drugim pokoju. E 

Leon nagle przeprosił mnie na chwilę 
i wszedł do niej. Chciał ją poprosić, 

rzyszła do nas. Z drugiego pokoju do- 
iegały do mnie odgłosy ich rozmowy. 
Co to za list? — wołał Leon. 
— Od aa kuzyna — odpowiedzia- 


| ła mu. 


| 
b 
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Rozruchy strajkowe w Ameryce 


SZA 


A £ 


W Chicago wybuchł strajk szoterów. W związku z tym doszło do poważniej- 

szych zajść pomiędzy strajkującymi a właścicielami dorożek samochodowych, ,w Rzymie przemówienie, w którym 

którzy próbowali złamać akcję. Na zdjęciu widzimy uszkodzone i przewró- 
cone samochody na ulicy, 


Wyścigi na lodzie w Rydze 


Gdy u nas trwa już przedwiośnie — w Rydze odbywaja się jeszcze zawody 
żaglówek na lodzie. Rozpoczęły się tam obecnie zawody o mistrzostwo Europy. 


MOWA MUSSOLINIEGO 
PO POWROCIE Z LIBII 


Bezpośrednio po swym powrocie z po 
dróży afrykańskiej, Mussolini wygłosił 


ostro zaatakował Anglię. 


0000000000000000000000000000000 


JEDNOOSOBOWE WIEZIENIA. 
W AMERYCE. 


W Stanie Tennessee wprowadzono 
1-osobowe więzienia dla złoczyńców 
— przenośne klatki pancerne. 


ond ymu 


— Od kuzyna? — krzyknął, — Nigdy 


mi nie mówiłaś o żadnym kuzyniel Nie 
wierzę cil x 
Leon wybiegł z pokoju,  trzaskając 


drzwiami. 

Podał mi list i powiedział: 

— Znalazłem ten list w jei szkatuł- 
ce. Przetłumacz mi go. Wiesz przecież, 
że nie władam angielskim. 

IW tej chwili zjawiła się Eliza, Była 
bardzo podniecona. 4 

— Proszę mi zwrócić list! — zawo” 
łała do mnie. — W tej chwili! Leon jest 
pijany! > 

— Przetłumacz! — krzyknął groźnie 
Leon. 

Przebiegłem szybko wzrokiem treść 
listu, 

List nosił datę z przed tygodnia į był 
napisany w Londynie. Z treści jego wy* 
nikało, że Eliza przygotowywała się do 
ucieczki. Mężczyzna, który pisał ten 
list, czekał z niecierpliwością na jej 
przybycie, Właśnie dziś o godzinie 8 
wieczorem, a więc już za godzinę, Eliza 
miała wyjechać. Tak wynikało niezbicie 
z listu, 

W pokoju panowała głucha cisza. 

Gdy podniosłem wzrók. Eliza stała 
przy drzwiach, Była trupio blada i dare- 
mnie siliła się na uśmiech. 

— Jeżeli powiem Leonowi prawdę— 
pomyślałem — on ją zastrzeli, Teraz gdy 
jest pijany z pewnością róipełni szaleń- 


stwo. Ale czy wolno mi kłamać czy wol- 
no mi ukać przyjaciela? 
— Przetlumacz — odezwał się zno- 


wu Leon, 


— Panie Heqryku.. — rozpoczęła 
drżącym głosem Eliza, zwracając się do 
mnie, | 

— Cicho! — przerwał jej Leon. 

— Twoje zdederwowanie jest zupeł* 
nie nieuzasadnione — począłem mówić 
cicho i niezbyt pewnie, — To doprawdy 
list od kuzyna. Piszę, że już od dawna 
nie miał od Elizy żadnych wiadomości i 
prosi ją, aby mu doniosła, jak jej się po- 
wodzi. 

— I to wszystko? — spojrzał 
mnie badawczo Leon. 

— Tak, wszystko — odparłem mu. 

Eliza podeszła do stołu. Spojrzała 
mi prosto w oczy. Nie spodziewała się 
widocznie, że ją uratuję. 

Siadaj, Elizo — powiedział do niej 
Leon miękko. -— Może się też napijesz? 

— Nie, dziękuję — odparła. — Wró- 
cę do siebie. | 

I zniknęła za drzwiami, 

eon napelnił znów kieliszki, 

Odzyskał nagle dobry humor. 

Począł nucić wesołą piosenkę. 

— Te ciągle podejrzenia zatruwają 
mi życie — powiedział do mnie po 
paru minutach. A przecież Elizą jest 
najuczciwszą kobietą pod słońcem. Te- 
raz znów byłem pewny, że mnie oszu- 
kuje. Gdybyś mi nie przetłumaczył tego 
listu, doszłoby do nowego skandalu, 

Nie odpowiedziałem mu. 

Eliza krzątała się w drugim pokoju. 
Jeśli za parę minut nie pojedzie na dwo- 
rzec, spóźni pociąg. A może zrezygno- 
wała z ucieczki? 

Mój niepokój wzrastał z minuty na 
minutę, Walczyłem ze sobą, uważając, 
że popołniłem blad., że powinienem był 
ostrzec Leona. Przecież chodziło o isto- 
tę, bez której nie wyobrażał sobie swe- 
go życia. 


na 


Ale przecież jednocześnie chcia- 
Ad zapobiec nieuniknionej katastro- 
ie 


Upłynęło jeszcze dziesięć minut. 
Leon ciągle napełniał kieliszki. 
Nagle podniósł się z krzesła i zawo- 


— Elizo| Chodź do nas! 

Nie otrzymał jednak odpowiedzi, 

Otworzył szybko drzwi, 

W sypialni było pasto. 

Na nocnym stoliku leżał zapieczęto- 
wany list, 

— Elizo! — krzyknął przeraźliwie.-— 
Elizo, gdzie jesteś?! 
— Uspokój się — powiedziałem ci* 
0. 
Leon wybiegł na schody, 

IW jego oczach czaił się obłęd. 

— Elizo! — wołał coraz głośniej — 
Elizo! Najdroższa moja Elizo! 


łał 


chi 


Minęły dwa miesiące. 

Leon powoli odzyskiwał równowagę. 

Przez pierwsze parę tygodni starał się 
za wszelką cenę odszukać Elizę, ale mu 
się to nie udało. Wyjechała z Londynu 
do Ameryki i nikt nie znał jej miejsca 
pobytu. 

Leon stopniowo począł o niej zapo* 
minąć. 

Wkrótce dzięki mym namowom zbli: 
żył się do pewnej skromnej, cichej dzie- 
która od wielu lat kochała go 


rzułów, że tego 
przetłumaczyłem list z Londynu, 
Leon musiał zerwać z Elizą. 


wieczoru fałszywie 


I dobrze się stał 
pomogłem wbre 
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